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Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy­

lindry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA męska — KAMIZELKI
d o  ub rań  f ra k o w y c h ,  s m o k i n g o w y c h  i 
m ary n a rk .  Wybór towarów wielki!

Dostawca Związku Lekarzy

B. W IERZEJSKI
Kraków, Rynek, rop Floryańskiej. Telefon 368.

Koło Polskie
a sprawa uniwersytecka.
Telegramy „Głosu Narodu11 z dnia 7 lutego.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj przed południem 
odbyło się posiedzenie Koła polskiego w spra­
wie interpelacyi, jaką  Koło zamierza wnieść 
z powodu zajść na Krakowskim uniw ersy­
tecie. Na posiedzenia tem  zaznaczył się cha­
rakterystyczny rozdział stronnictw . Konser­
watyści, narodowi demokraci, oraz członko­
wie centrum  z grupy pos. Kozłow skiego o- 
świadczyli się za tekstem  i podpisaniem in 
terpelacyi potępiającej w ostry sposób demon 
stracye akademików postępowych na uniwer­
sytecie. Bardzo energiczną mowę w tej spra­
wie wygłosił prezes grupy naród, demokr, 
pos. Ptaś. Po przemówieniu odbierał g ratu - 
lacye od szeregu wybitnych posłów. Na pod­
pisanie interpelacyi zgodziła się także część 
posłów ludowców, t. j. ci, Którzy mają zdro 
wy instynk t społeczny i zdają sobie sprawę 
z tego, że anarchii nie może Koło popierać.

Bardzo charakterystyczne™  było w ystą­
pienie pos. Stapióskiego, który  wystąpił 
przeciw interpelacyi i wprost oświadczył się 
za tem, aby senat demonstrantów ułaskawił i 
aby kary nie zostały wykonane.

Postępek ten posła Stapińskiego spotkał 
się z v ielk iem  oburzeniem, naw et u człon­
ków własuego klubu. Podnoszono, że poseł 
Stapióski zam iast bronić idei narodowej, 
w prost przeciw niej występuje. Z tego po­
wodu przyjdzie prawdopodobnie do rozłamu w 
stronnictwie iudowem, gdyż posłowie, k tórzy 
interpelacyę podpisali, głośno dawali wyraz 
swemu oburzeniu na prezesa stronnictwa.

Narady w sprawie zajść.
Wiedeń. (Tel. wł.). Bawiący w Wiedniu 

nam iestnik Bobrzyński odbył wczoraj konfe- 
rencyę z bar. B ienerthem  w spraw ie zajść 
n? uniwersytecie krakow skim . W kołach po­
selskich utrzym uje się wersya, że istnieje 
zamiar z a m k u  i ę c i a  w c z e ś n i e j  p ó ł r o ­
c z a  z i m o w e g o ,  a natom iast rozpoczęcia o 
2—3 tygodni wcześniej półrocza letniego. 
Przez to słuchacze nie straciliby zimowego 
półrocza.

Interpelacya Koła Polskiego, k tó ra  pra­
wdopodobnie dzisiaj jesze zostanie wniesiona, 
ma odnosić się także i do stanowiska policyi 
w czasie zajść, k tó re  zdaniem pewnych czyn­
ników było za spokojne, a przedewszystkiem  
dlaczego poiicya dopuściła żywioły obce do 
uniweraytetu,

Poseł Daszyński wniósł tendencyjną in te r­
pelacyę do m inistra oświaty, w której gwał­
tow nie w ystępuje przeciw zarządzeniom Se­
natu  i domaga się zakazu (!?) dalszych wy­
kładów X. Zimmermanna.

Koła żydowsko-liberalne w Kole polskiem 
wywierają presyę w tym kierunku, aby pry­
watnie (9!) nakłoniono X. Zimmermanna do 
zaniechania wykładów.

W t u t e j s z y c h  k o ł a c h  p o l s k i c h  
b a r d z o  n i e m i ł e  z r o b i ł o  w r a ż e n i e ,  
ż e  d e p u t a c y a  s t r a j k u j ą c y c h  a k a d e ­
m i k ó w  o b c h o d z i  w s z y s t k i c h  ż y ­
d o w s k i c h  n i e m i e c k i c h  i s o c y a l i -  
s t y c z n y  ch  p o s ł ó w ,  z a n o s z ą c  s k a r  
g i  n a  s e n a t  k r a k o w s k i .

wzdłuż drogi do Pekinu, dżuma w prost sza­
leje. W Tientsinie konsulaty państw  otoczo­
no kordonem  wojskowym. Wszelka komuni- 
kacya kolejowa ustała. Rząd chiński obawia 
się, iż przyjdzie do rewolucyi i ruchu anty- 
dynastycznego.

Rada m inistrów  w Petersburgu  postano­
wiła granicę syberyjską zamknąć kordonem  
wojskawym i nikogo me przepuszczać. Je ­
dnak sku tek  tego zarządzenia je s t  dość w ąt­
pliwy wobec tego, że zaraza zrobiła już o- 
gromne postępy.

Dżuma w c, linach.
Paryż. (T. B.) „New Y ork Herald" donosi 

z Pekinu, Ze dżuma także w Tientsinie czy­
ni postępy. W Pekinie dotychczas niema je ­
szcze kw arantanuy dla przyjeżdżających. — 
Wczoraj zmarli tam  dwaj Chińczycy, przybyli 
z Tientsinu na dżumę.

Dżuma w Europie.
Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje W remia" 

donosi, że dżuma pojawiła się już w gubernii 
orenbui skiej. Wprawdzie przypuszczać nale­
ży, że zaszły tylko sporadyczne wypadki, w 
każdym razie jednak  pojawienie się zarazy 
na granicy Europy — daje d u ż o  do m y­
ślenia.

Groźba rewolucyi.
Petersburg. (Tel. wł.) Z Charbinu dono­

szą, że we wszystkich wsiach, położonych

Zamachy rosyjsljie w persyi.
Teheran. (T. R.) M inister skarbu Sani 

Dauleh, k tórego zraniono strzałami, gdy po 
wracał z mtdżilisu, z m a r ł  w skutek  odnie 
sionych ran. Policyi udało się ująć obu m or­
derców, k tórzy  są rosyjskimi poddanymi i po­
selstwo rosyjskie d o m a g a  s i ę  i c h  w y d a ­
n i a .

W Ispahan panuje wielkie wzburzenie, 
ponieważ kousul r< syjski nie chce wydać 
indywiduum, k tó re  dnia 1 b. m. zraniło k il­
ku strzałam i gubernatora.

Z polityki światowej.
„Nowoje Wremia“ o zbrojeniach 

Austryi.
Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje W remia" w 

artykule wstępnym  porusza sprawę zna­
cznie podwyższonych kredytów  m inisterstw a 
wojny w m onarchii austro  - węgierskiej. 
Dziennik petersburski pisze: „Daje to do
myślenia, iż odbywają się przygotowania". 
Zdaniem „Nowoje W remia" spraw a ta  ma 
znaczenie nierównie p o w a ż n i e j s z e ,  n i ż  
a n e k s y a  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .  Na 
podwyższenie kredytów  zgodziły się delega- 
cy®) gdyż — zdaniem autora  artykułu  — 
połowa przedstawicieli Słowian w delega- 
cyach składa się z wrogów Rosyi. W koń­
cu artyku łu  au to r pozwala subie na dość 
przejrzystą insynuacyę, że ci wrogowie Ro­
syi są u trz j mywani za pieniądze niemieckie 
i austi yackie.

Zbrojenia niemieckie.
Paryż. (Tel. wł.) Wielkie zaniepokojenie 

w sferach dyplomatycznych wywołała wiado­
mość, że rząd niemiecki zatwierdził budowę 
szeregu nowych dróg żelaznycn, k tó re  wszy­
stk ie  prowadzą ku granicy francuskiej. S tało 
się to na żądanie sztabu generalnego.

Francya i Anglia.
Paryż. (Teł. wł.) Według informacyi „Echo 

de P aris1*, potwierdzono urzędownie, że An­
glia zawiadomiła gabinet francuski, iż będzie 
informowała go o przebiegu rokow ań z Tur- 
cyą z powodu Mezopotamii i zatoki perskiej. 
Francya również zobow iązała się informować 
rząd angielski o rokowaniach, k tó re  praw ­
dopodobnie w krótce będą nawiązane między 
Francyą a Turcyą.

Wiedeń. (Tel. wŁ) Dzienniki wieczorne 
stw ierdzają fakt, iż mnożą się informacye, 
że między Francyą a Anglią istnieje tajua 
konweneya. Charakterystycznem  je s t  w tej 
sprawie, że Anglia zav.arła taką umowę bez 
odniesienia się w tej spraw ie do parlam entu.

Podróże ces. Wilhelma.
Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm przybę­

dzie do Rzymu w pierwszej połowie m arca i 
złoży papieżowi wizytę w W atykanie. — Na 
stępnie cesarz uda się do S y c y l i i  i na 
Korfu.

Sprawy anstro-wffiirrsijU.
Konoesye dla Słoweńców.

Wiedeń (Tel. wł.) W ieczorna „Neue Freie 
Press* - donosi, że nie przyjdzie do obstruk- 
cyi w komisyi budżetowej ze strony Słoweń­
ców przeciw fakultetow i prawniczem u wło­
skiemu. Dziennik dodaje, że Słoweńcy nie o- 
trzym ali żadnych koncesyi.

Nasz korespondent wiedeński dowiaduje 
się w tej sprawie, że wprawdzie Słoweńcy 
na razie nie otrzym ają żadnych koncesyi, 
z biegiem czasu jednak rząd bidzie się s ta ­
rał zapewnić Słoweńcom wyższy zakład n a ­
ukowy.

Sprawa bankowa.
Budapeszt. (Tel. wł.). W kuloarach Izby 

poselskiej obiegała dziś pogłoska, że rząd

jest zdecydowany przerwać narady w spra­
wie przedłożenia bankowego, a postawić na 
porządku dziennym spraw ę przedłożenia o 
kontyngencie rek ru ta . Zamiar ten rządu o- 
znaczałby przedłużenie prowizoryum  banko­
wego, a zarazem mógłny jednak wywrzeć 
bardzo ujemny wpływ «a dyskusyę w spra­
wie bankowej w austryackim  parlamencie.

Izba posłów.
Wiedeń, (T. B ) Izba po odczytaniu in te r­

pelacyi przystąpiła go porządku dziennego i 
dyskusyi nad ustaw ą o pracy nocnej dla 
kobiet, k tó ra  ma wejść w życie 1 sierpnia 
1911 r.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 7 lutego.

Walka z lordami.
Londyn, (T. B ; W Izbie gmin oświadczył 

w dyskusyi adresowej Asąuith w sprawie 
stosunku między obu Izbami parlam entu, że 
rząd przy ostatnich wyborach uzyskał apro­
batę ludu do podjęcia konstytucyjnej refo r­
my i większość taką  każdy angielski mini­
s te r  uważał za zupełnie w ystarczającą do 
przeprowadzenia największych zmian konstytu­
cyjnych i społecznych. Rząd po w yroku ohu 
ostatnich wyborów sądzi, że propozycye rzą­
du bez długich dyakusyj będą przyjęte Rząd 
da sposobność do obszernej dyskusyi, ale 
spodziewa się, że propozycyejego po przyję­
ciu przez Izbę gmin, zostaną także w Izbie 
wyższej załatwione jeszcze p r z e d  k o r o ­
n a c j ą .

Katastrofa awiatora.
Berlin. (Tel wł.) Porucznik Stein, liczący 

23 lat wieku, k tó ry  próbował wzlotu na 
wojennym placu w Dobritz spadł z wyso­
kości 20 m etrów  tak  nieszczęśliwie, że u 
ległszy p ę k n i ę c i u  c z a s z k i ,  zginął na 
miejscu.

0 polski charakter Krakowa.
Dr Tadeusz Fedorowicz postawił wnio­

sek aby obywatelstwo m. Krakowa nadawać 
tylko osobom, k tó re  będą się starać o pol­
ski charak ter naszego m iasta. W niosek ten 
witam y ze szczerem zadowoleniem, cho­
ciaż nie je s t dość ściśle wystylizowany. Na­
leżałoby w prost ustanowić, że tylko obywa­
tele, k tórych językiom ojczystym jes t język 
polski, m ogą uzyskać przynależność do Kra­
kowa.

Podobne postanowienie zaprowadzono już 
w Wiedniu co do języka niemieckiego i nikt 
nie wystąpił przeciwko odnośnej uchwale 
Rady. W ten  sposób Rada miałaby możność 
uwolnić się od napływu przybłędów żydow­
skich, k tórzy  coraz częściej osiedlają się w 
Krakowie. Ale nie należy się łudzić co do 
trw ałych następstw  tbgo zastrzeżenia. Jedna, 
prawdopodobnie platoniczna uchwała Rady, 
nie ustrzeże polskiego charakteru  naszego 
m iasta — tak  silnie, niestety, nadwerężone­
go pizbz żydów. Duch polski nieskażony i 
niewypaczony powinien panować niepodziel­
nie we wszystkich instytucyach miejskich, 
nietylko formalnie, ale w całej ich treści, w 
ich wewnętrznym  nastroju, a naw et w ich 
gospodarczych usiłowaniach.

W naszetn obecnem położeniu i przy na­
stro ju  panującym wśród narodów niepodle­
głych, a zwłaszcza wśród tycli, k tó re  Polską 
zawładnęły — my ze zdwojoną czujnością 
powinniśmy strzed?; naszych tradycyi i tych 
wszystkich pierwiastków, k tóre składają się 
na sumę narodowego dorobku. I rzeczywi­
ście Kraków jest w pierwszym rzędzie po­
wołany do stanow iska strażnika, i obrońcy 
naszej ku ltu ry  , naszej mowy i naszej przy­
szłości.

N iestety 1 zadania tego nie spełnia nasza 
s ta ra  stolica, odkąd rządy m iasta dostały się 
w ręce kliki bezwzględnie wyzyskującej swo­
ją  podstępnie zdobytę przev agę, dla celów i 
ambicyi osobistych — a związanej przytem 
najściślej z żywiołem obcym, żydowskim.

Tym ludziom b r a k u j e  w ł a ś n i e  d u ­
c h a  p o l s k i e g o ,  brakuje im poczucia dł- 
rodowego obowiązku, brakuje im nici łączą­
cych przeszłość z przyszłością. I dlatego pol­
ski charaKter K rakowa jes t teraz istotnie 
zagrożony i dlatego trzeba się imać naw et 
sztucznych środków, aby zapobiedz coraz 
groźniejszemu naciskowi obcych elementów 
na nasze narodowe posterunki.

Są to  jednak tylko paliatywy, skuteczne 
na k ró tką  metę i w ograniczonym zakresie; 
polski charak ter Krakowa wtedy dopiero bę­
dzie zabezpieczony przeciwko wszelkim za­
machom w ew nętrznym  i zewnętrznym, gdy 
Wbzystkie czynniki rządzące miastem zrozu­
mieją ducha polskiego i nim się przejmą do 
głębi serca...

Przeciw polsKictnn senatowi,
Delegacya socyalistycznych akadem ików 

krakow skich żebrze o pomoc niomieckick i 
żydowskich posłów w Wiedniu przeciw se­
natowi polskiej Wszechnicy. Tajni przywód­
cy tej zbałamuconej młodzieży, rekrutujący 
się z socyalistów i żydów, prowadzą akcyę 
strajkow ą na tory, gdzie już żaden akademik- 
Polak towarzyszyć iin nie powinien. Jest bo­
wiem skandalem i n a r o d o w y m  w y s i ę  
p k i e m  wzywać pomocy Hocków i Adlerów 
przeciw senatowi krakow skiem u, w gronie 
k tórego zasiadają mężovrie przez cały naród 
polski czczeni dla swych zasług i dla swego 
charakteru. Tylko wyzbyci z godności naro­
dowej Daszyńscy i Heck-^ry mogli pchnąć 
biedną młodzież na takie manowce... Ogół 
strajkujących z pewnością nic niema wspól­
nego z tą sm utną pielgrzrm ką „ p o l s k i c h "  
akadem ików do wiedeńskicu protektorów .

Od t e j  c h w i l i  ni  e m o ż e już być ówóch 
z d a ń  co do stanow iska społeczeństwa pol­
skiego wobec strajku. Gdy socyaliści wzy­
wają żydów wiedeńskich przeciw polskiej 
Wszechnicy, c a ł e  K o ł o  p o l s k i e  musi s ta ­
nowczo stanąć w  obronie polskiego senalu. 
Nie może absolutnie pozwolić, by autonomia 
Uniwersytetu gwałconą była przez rząd pod 
naciskiem Adlerów i Hocków. Ci, k tórzy ich 
pomocy wzywają, nie mogą liczyć na sym- 
patyę społeczeństwa polskiego

Ministrowie kr. S taergkk  i Zaleski nie 
przyjęli deputacyi straj Kujących studentów. 
Uszanowali autonom ię Wszechnicy Jagieil., 
nie wdając się w układy z młodzieżą, k tó ra  
w ystępuje przeciw senatowi. Czyż Koło pol­
skie może postąpić inaczej ? Czyż może po­
magać strajkującym  przeciw profesorom J a ­
giellońskiego U niwersytetu 9 W szak w Kole 
polskiem zasiadają także profesorowie wy­
chowankowie tej Wszechnicy, którzy, chyba 
nie zechcą podkopywać jej pow ag i! W obe­
cnej cńwili K o ł o  m u s i  s t a n ą ć  p o  s t r o ­
n i e  s e n a t u  i nie może dopuścić do takiej 
interweocyi rządu, któraoy naruszała powa­
gę władzy uniwersyteckiej.

Wiedeń, 6 lutego.
Wczoraj w sali hotelu Monopol (Savoy) 

odbył się wiec postępowej młodzieży un i­
w ersyteckiej Wiednia w sprawie zajść na 
uniwersytecie krakow skim . Przed wiecem 
odbyły się zgromadzenia w  poszczególnych 
związkach „postępowych" wszystkich naro­
dowości w Wiedniu, k tó re  wysłały swoich 
delegatów do kom itetu umyślnie „ad koc" 
wybranego.

Kom itet szumną, pełuą frazesów odezwą 
w języku niemieckim wezwał młodzież po­
stępow ą na ogólne zbbraińe celem poparcia 
strajkujących akadem ików w KraKowie. Ko­
ledzy — woła odezwa — brutalne postępo­
wanie klerykalnego Senatu krakow skiego 
uniwersytetu, to w y d a n i e  w a l k i  w o l ­
n o m y ś l n o ś c i  A u & t r y i  To, co dziś 
spotkało młodzież postępową w Krakowie, 
ju tro  nas dotknąć może, więc zacznijmy raz 
walkę z h y d r ą  r z y m s k ą .  Wiedza nasza, 
królewskie dobro i w o l n o ś ć  u n i w e r s y ­
t e t ó w  jes t w niebezpieczeństwie. „ Kt o  nie 
c h c e  b y ć  z d r a j c ą  l u d z k o ś c i  (!) i j e j  
k u l t u r y  (l) niech się kupi koło sztandaru 
wolnej myśli"

Na to szumne wezwanie zapełniła się sa ­
la hotelu Savoy słuchaczami i niesłuchacza- 
mi interesow anym i i obojętnymi w wielkiej 
ezęści ciekawymi. Na pierwszy rzu t oka mo­
żna było rozpoznać związki, rozrzucone w 
grupach po dużej sali; więc „Spójnię" socya- 
listyczną, „Filarecyę" o podobnych zasadach, 
„Ognisko" (!), młodzież żydowską socyali- 
styczną, młodzież syonistyczną, garść Rusi- 
nów-ukraińców, postępewe związki słow iań­
skie, „SIavię“, „Slovenię“, „Zorą" i związek 
postępowych Czechów.

Trzeba zaznaczyć, że conajmniej trzecią 
część wiecu tworzyli żydzi Ogólne też pa­
nuje mniemanie, że cała spraw a stra jku , k tó ­
ry  ma się odbyć w Wiedniu je s t rozpoczę­
ta  przez żydów, a podjęta przez socyali­
stów.

Referował na wiecu akadem ik Scbillinger. 
Treścią referatu  było oczywiście oświetlenie 
ostatnich wypadków krakow skich, dużo fra­
zesów o klerykalizowaniu uniw ersytetów , o 
wolności i niezawisłości nauki jakoteż o 
wolności akademickiej, wreszcie rezolucya 
wzywająca benat uniw ersytetu  krakow skie­
go d o  o d w o ł a n i a  w y r o k u  (!). Gdybyre 
zolucya nie odaiosła skutku , zwołać ma mło­
dzież postępowa d r u g i  w i e c  celem przed­
sięwzięcia dalszych kroków.

Rezolucję przyjęto wszystkim, głosami 
p r z e c i w k o  c z t e r e m .

Następnie przemawiali k ró tko  delegaci 
wszystkich związków postępowych w Wie­
dniu. wyrażając sy n p a ty ę  młodzieży postę­
powej w Krakowie. Z polskich brakło zwią­
zku śląskiej m lodz'aży postępowej „Znicz", 
oył n a to n rast i przemawiał (dość naw et n ieu­
dolnie) delegat niepartyjnego (!) związku 
„Ognisko" w Wiedniu...

HrzMm, G r e d z h a  Z.
poleca na karnawał

WACHLARZE
u i i t ą ż k i ,  r ę k a w i c z k i ,  

g r z e b y k i  i  t. d.

Diuższą przemową chciał zaszczycić ze­
branych delegat Ukrainy i Siczy, k tó ry  wy­
rażając sympatyę młodzieży ruskiej dla pol­
skiej w Krakowie nie mógł się powstrzym ać 
od wycieczek politycznych. Przemowę przer­
wali mu obecni wrzawą, na k tó rą  odpowie­
dzieli krzykiem  i rum orem  krzeseł zebrani 
Rusini.

Dodać należy, że przewodniczącym zgro­
madzenia był akademik żyd. Zebranie za­
kończyło się wysłaniem telegram u z sym- 
pat-yami do kom itetu strajkow ego w Kra­
kowie.

Pomimo tej agitaryi socyalis tyczni o-nie­
mieckiej do s tra jku  w Wiedniu nie dojdzie. 
Nawet „Ognisko" pomimo, że opowiedziało 
się na wainem zgromadzeniu za strajkiem , 
w swoim łonie jes t mu przeciwne. Uchwałę 
wymusiła t e r r o r e m  pewna część młodzie­
ży, k tó ra  na walne zgromadzenie licznie się 
zebrała.

Objawy solidarności.

Młodzież krakow ska, przeciwna strajkow i, 
otrzym uje ze wszystkich stron wyrazy sym- 
patyi i uznania za obronę godaości Uniwer­
sy tetu  i wolności nauki. Do uznania tego 
przyłącza się także młodzież słow iańska i nie­
miecka. I tak  np. Związek chrześcijańsko- 
niemieckich studentów  w Wiedniu nadesłał 
następującą depeszę:

„Cnrześcijańsko niemieccy utudenci wie­
deńskich szkół wyższych wyrażają d z i e l ­
n y m  k a t o l i c k i m  s t u d e n t o m  Uniwer­
sy tetu  krakow skiego s y m p a t y ę  i e n t u -  
z y a s t y c z n ą  z g o d ę  na ich walkę p r z e ­
c i w  ż y d o w s k o  - s o c y  a l i s t y c z u e m u  
p r o l e t a r y a t o w i u n i w e r s y t e c k i e m u ,  
k t ó r y  n i e  g o d z i e n  j e s t  a k a d e m i c k i e ­
g o  i m i e n i a .  Życzymy Wam zwycięstwa w 
walce o wolaość uniwersytecką, zakwestyo- 
nowaną przez żydowskie żywioły".

Do „Polonii" zaś nadeszły następujące 
telegram y i pism?-

„Cześć Wam za wasze dzielne wystąpie­
nie przeciw w a n d a l s k i m  z a m a c h o m  
postępowców na wolność nauki".

Za katolickich chorwackich akadem ików  
Stowarzyszenie ,,Domagaj* w Zagrzebiu.

„Solidaryzujemy się w walce waszej prze­
ciwko zamachowi na wolność nauki. Naorzód 
za wiarę i Ojczyzno". Za stow arzyszenia a- 
kademickie Pawlinomcz — Zagrzeb.

„Bracia Kolodzy 1 Słoweńskie katolickie 
aKademickie tow arzystw a „ Z a r j a "  w Gracu 
w yraża wam swoja sympatyę, że ta k  nieu­
straszenie walczycie o wolność nauki, k tó ra  
w najwyższej uczelni nie jes t broniona przez 
tych, k tórzy ciągle mówią o wolności. Bez 
zastrzeżeń solidaryzujemy się z wami i wzy­
wamy W as: w y t r w a j c i e  w w a l c e ,  bo 
w walce się hartujecie. Z bratniem  pozdro­
wieniem. Za wydział France Ruch  prezes, 
France Defela sekretarz „Zarji".

Z D a v o s w Szwajcaryi otrzym ała „Po­
lonia" następujące pisma:

„Szanowni i Kochani Koledzy! Dowiedzia­
łem się z pism o aw anturach na krakow skim  
Uniwersytecie, wywołanych przez w a r c h o ­
ł ó w  „ p o s t ę p o w y c h "  w dobranem tow a­
rzystw ie żydowskich stow. akad Świadczy 
to o zupełnym z a n i k u  u c z u ć ,  p a t r y o -  
t y c z u y c h  wśród naszych radysałów . „Po­
lonii", k tó ra  stanęła śmiało w obronie wol­
ności nauki, ślę wyrazy uznania i szacunku, 
życząc powodzenia w akcyi, mającej na eelu 
przywrócenie normalnych stosunków  na na­
szym starożytnym  Uniwersytecie".

Podpisano: J. Chaciński.

Sytuacya na Uniwersytecie.

W sobotę udałc. się do rektora deputacya 
młodzieży strajkującej z prośbą o podanie do 
jej wiadomości szczegółów co do w z n o w i e ­
n i a  w y k ł a d ó w  w U ni w e r  s y t e ci  e. Re­
ktor W i t k o w s k i  oświadczył, że na razie nie 
może dać młodzieży żadnej w tym kierunkn od­
powiedzi; może to dopiero uczynić we ś r o d ę .  
Wobec takiego oświadczenia, młodzież wstrzy­
muje się od obrad nad sytuacyą aż do środy; 
odpowiedź rektor? ma się stać dla niej miaro­
dajną co do zajęcia odpowiedniego na przyszłość 
stanowiska.

W kołach akademickich obiega wiadomość 
że Uniwersy*et będzie zamknięty i że półroese. 
zostanie w ten sposób p.zedwcześaie zakończone 
Nowe wpisy odbyłyby się dopiero w kwietnia 
i to jnż na letnie półrocze.
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Z obowiązku dziennikarskiego notujemy po­
głoskę kursującą wśród młodzieży, że s e n a t  
a k a d e m i c k i  na wypadek złagodzenia wyrcku 
przez ministerstwo oświaty, ma z a m i a r  z r e ­
z y g n o w a ć .  Pogłoska ta znajduje wiarę i do­
wodzi, że młodzież wierzy w stanowisko i kon­
sekwencję senatu.

Z Wiednia donoszą:
Prezydyum Koła polskiego obradowało wczo­

raj w obecności profesorów uniwersytetu k ra ­
kowskiego pp. K r z y ż a n o w s k i e g o  i R o ­
s t w o r o w s k i e g o  w sprawie zajść w Krako 
wie. Jak  słychać, omawiano życzenie uniwersy­
tetu krakowskiego w sprawie utworzenia 80- 
cyologicznej katedry na jednym z fakultetów 
Świeckich. Co się tyczy żądania studentów o 
złagodzenie wyruku senatu, zaznaczono, że spra­
wa ta będzie a k t u a l n a  d o p i e r o  w t e d y ,  
g d y  s t u d e n c i  w n i o s ą  r e k u r s .

Przy tej sposobności prostujemy informacyę 
niektórych pism, jakoby minister oświaty hi. 
S t u e r g h  nie przyjął depatacyi antystrajko- 
wej. D e p u t a c y a  n i e  u d a w a ł a  s i ę  wc a l e  
do  m i n i s t r a  o ś w i a t y .  Konferowała jedy­
nie z ministcem Zaleskim i z prezydyum Koła. 
Dzisiaj wieczorem przedłoży sprawozdanie ogó­
łowi młodzieży niestrajkującej ze swych zabie­
gów w Wiedniu.

Zbieranie podpisów na odezwach przeciw- 
strajkowych dało dotąd pokaźny rezultat. Prze­
szło 800 a k a d e m i k ó w  oświadczyło się 
przeciw strajkowi.

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wyołatach

przez radcę Rządu D ra Wł. Niecia.
XX.

Ta polityka austro-w ęg. banku z dewiza­
mi, czekami i wysyłką złota zagranicę w ra­
zie niezbędnej potrzeby — oddała Austryi 
wielkie usługi, bo umożliwiła, że od r. 1896 
in terw alu tarny  ku rs naszego pieniądza tyl­
ko bardzo nieznacznie wahał się koło rela­
cyjnego pari. Dążył bank zawsze do tego 
by ku rs  naszej waluty nie wyszedł ponad 
granicę tak  zw. eksportu złota, t. j., by się 
nie opłaciło austryackiem u spekulantow i z a ­
nieść do banku banknoty, otrzym ać za nie 
złoto i wysłać je  zagranicę.

W prawdzie bank nie je s t obowiązany do 
gotówkowych wypłat, lecz aby utrzym ać w ar­
tość naszej w aluty i uchronić ją  przed n i e- 
d o w i e r z a n i e m  z a g r a n i c y ,  coby wpły­
nęło niekorzystnie na ku rs  naszego pienią­
dzu — z a w s z e  d o b r o w o l n i e  wymienia 
każdem u banknoty na złoto i właśnie z po­
wyższych powodów nie powinien on dopu­
ścić do tego, aby ku rs  naszej w aluty um o­
żliwił spekulacyjny zysk przy wysyłce efek­
tyw nego złota zagranicę i aby w skutek te ­
go hank był zmuszony w pojedynczych przy­
padkach o d m ó w i ć  wymienialności bankno­
tów  na złotu.

Takie odmówienie wymiany banknotów na 
złoto zaalarmowałoby zaraz zagranicę, pod­
kopałoby w iarę w naszą m e t a l i c z n ą  wa­
lu tę  i wywarłoby prawie zupełnie tak ie  sa ­
me sk u tk i,ja k  z a s u s p e n d o w a n i e  gotów­
kowych wypłat w  państw ie, k tó re  je  już 
m a.

Dlatego też obecny p ro jek t rządow y za­
rządza, co n as tęp u je :

„ B a n k  a u s t r o - w ę g i e r s k i  o b o w i ą  
z a n y  je s t s t a r a ć s i ę w s z y s t k i m i ś r o d -  
k a m i ,  k t ó r e  m u  s t o j ą  d o  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  o t o ,  a b y  o d p o w i a d a j ą c a  u- 
s t a w o w e j  s t o p i e ,  m e n n i c z e j  w a r  - 
t o ś ć j e g o  b a n k n o t ó w ,  z n a j d u j ą c a  
s w ó j  w y r a z  w  k u r s i e  z a g r a n i c z ­
n y c h  w e k s l i  ( d e wi z )  b y ł a  s t a l e  z a ­
b e z p i e c z o n ą " '  W przeciwnym razie traci 
bank natychm iast swoje przywileje z tym  
jedynym  wyjątkiem , jeżeli rządy obu połów 
m onarchii zwolnią bank czasowo od tego o- 
bo wiązki!

Tymi „ w s z y s t k i m i "  środkam i sto ją­
cymi bankowi do rozporządzenia, je s t w ła­
śnie ta  powyżej wyjaśniona polityka dewi­
zowa banku, mocą, k tórej przez kupno i 
sprzedaż, zamianę i nagrom adzenie zasobów 
dewiz w swoim portfelu, a czasem i przez 
w ysyłkę złota zagranicę, bank reguluje ku rs 
tych dewiz, t. j. ku rs  austryackiego pienią­
dza wobec zagranicznego, oddając te  dewizy 
społeczeństwu po kursie, k tó ry  się w aha ko 
ło relacyjnego pari, a więc:

100 franków =  95'225 koron; 100 m a­
rek  =  11756 keron, 1UŁ =  240 174 koron.

W prawdzie w projekcie ustaw y je s t m o­
wa o ku rsie  p a r i ,  k tó ry  odpowiada pow yż­
szym cyfrom, ale właśnie w tym  kierunku 
pro jek t ustaw y je s t niejasnym i to  dało po­
wód wielu mowcom parlam entarnym  do k ry ­
tyki (z naszych D r Buzek) i do wezwania 
rządu, by bliżej określił, jak  należy ten  ustęp 
tłómaczyć, bo niepodobna zagrozić bankowi 
u tra tą  przywileju, gdyby np. ku rs  100 m a­
rek  wynosił l i 7  66 koron, t. j., gdyby nasze 
pieniądze były na 100 koronacU o tylko 10 
halerzy t a ń s z e  (pod pari kursem ). Albo­
wiem tak ie  wahania z reguły i w praktyce 
więcej wynoszą. — Potrzebnem  więc jest 
bliższe określenie, k tó re  odpowiada celowi, 
jak i ustaw a chce osiągnąć, a tym  celem jes t 
niedopuszczenie ze strony  banku, by kurs 
banknotów  spadł tak , aby się opłaciło spe­
kulantow i eksportow ać złoto, t. j., aby nie 
została przekroczoną g ó r n a  g r a n i c a  z ł o t a

Z przebiegu artykułów  łatwo każdy z ro ­
zumie, co to je s t dolna 1 górna granica zło­
ta, t. j. granica im portu i eksportu  złota.

Jeżeli mi się opłaci, (t. j. jeżeli kurs na­
szych banknotów  jes t ta k  wysoki a kurs 
w alut zagranicznych tak  niski) kupić za ban­
knoty złoto, lub złote m onety zagranicą i 
doliczywszy do ceny kupna w banknotach 
koszta przesyłki złota z Londynu lub Ber­
lina, koszta wybicia z niego 20 koronów ek 
i s tra tę  procentu przez ten czas — otrzy­
mać w złotych 20 korunówkach więcej, niż 
mię co w szystko w banknotach kosztowało, 
to  na tej spekulacyi zyskałem i opłaciło ml 
się sprowadzać złoto za banknoty. Tym spo­
sobem i w takich czasach powiększa bank 
austro-w ęgierski swoje zapasy złota.

Ta i m p o r t o w a  g r a n i c a  złota ma 
miejsce naprzykład przy 4 procentowej sto ­
pie wtenczas, jeżeli m arka niemiecka stoi w 
kursie 117C6 tj. 100 m arek =  11706 koron 
w b&nknutach, a wb,c na 100 m arek o 50 
halerzy niżej pari kur3u, czyli, że 100 m a­
rek  są o 50 halerzy tańsze aniżeli wynosi 
ku rs pari (117 56 — 117 06).

Jeżeli bym za nasze banknoty otrzym ał 
w banku aurtro-w ęgierskim  20 koronów ki 
w złocie i przesławszy je  zagranicę po od­
liczeniu kosztów przesyłki itd (jak wyżej) 
otrzym ał za nie w obcej walucie złotej w ię­
cej aniżeli bym mógł dostać według kursu  
naszych banknotów  to opłaci mi się wysyłać 
złoto zagranicę. Np. jeżeli kurs 100 m arek 
wynosi 118.20 koron a więc o 64 halerze 
ponad pari (pari =  117.56) to nie Dędę ko 
pował m arek za austryackie banknoty, k tó ­
re sto ją nisko, lecz zaniosę je do banku, 
tam  je  zamienię na 20 koronów ki w złocie 
i złoto wyszlę za graricę. Tam zaś otrzy­
mam za te  złote dwudziestokoronówki wię­
cej złotych m arek, aniżeli za nasze bankno­
tow e dwudziestokoronówki.

A ustro-w ęgierski bank nie powinien więc 
dopuścić, by (nasza waluta), jego banknoty 
spadły w kursie tak , aby przekroczyły, lub 
naw et o s i ą g n ę ł y  g r a n i c ę  e k s p o r t u  
z ł o t a .

To je s t  jego obowiązkiem według proje­
k tu  ustaw y a w ięc : utrzym ać w powyższych 
granicach (n. p. m arki mniej więcej 117 56 do 
11820) in terw alu tarny  ku rs  swoich bankno­
tów, k tó re  są częścią składow ą naszej walu­
ty  Jako ustaw ow y środek płatniczy.

Widzimy więc, że przez powyższą orga- 
nizrcyę ma bank austro-w ęgierski możność 
utrzym ania interw alutarnego ku rsu  naszej 
waluty, w granicach powyżej opisanej chwiej- 
ności, na k tó rą  to  chwiejność są wszystkie 
waluty państw  narażone — bez równocze­
snego obowiązku wymienialności swoich 
banknotów  na ustaw ow ą brzęczącą m onetę 
(złoto, bo srebrne guldeny w obrocie zagra­
nicznym nie wchodzą w rachubę) a więc 
bez g o t ó w k o w y c h  w y p ł a t .

Widzimy dalej, że w norm alnych czasach 
z a d e k r e t o w a n i e  gotówkowych wypłat 
jes t rzeczą zbyteczną skoro fakultyw nem i 
gotówkowem i wypłatam i można o s i ą g n ą ć  
t e n  s a m  cel, tj. „ s t a ł o ś ć  n a s z e j w a l u -  
t y “ i utrzym ać I n t e r w a l u t a r n y  k u r s  
b a n k n o t ó w .

Zjednoczenie 
działalności katolickiej.
Z powodu artyku łu  o konieczności kon- 

solidacyi akcyi katolickiej otrzym ujemy na­
stępujące uw agi:

Dążąc celowo naprzód za pomieszczonym]

w „Głosie Narodu" artykułam i o konsolida- 
cyi akcyi katolickiej, trzeba nam to zjedno­
czenie działalności katolickiej ująć w pewne 
ram y i kształty.

Pędzi w róg katolickiej Polski z P rus i 
Rosyi, sieje złotem grabarkom  polskiego na­
rodu, pędzi w róg katolickiej Polski z czer­
wonej międzynarodówki i sieje złotem na 
zgubę narodu, pędzi w róg katolickiej Polski 
z lóż m asońskich i bezwyznaniowych obo­
zów Zachodu, siejąc złotem i wrogiem pi­
smem nam na zagładę. Pędzi wróg katolic­
ki j Polski, w róg domowy, „polski żyd44, — 
wróg polskiego języKa, katolickiej wiary, 
wywłaszczając nas z ojczystej ziemi. A n a ­
ród polski, naród katolicki, mnogi i potę­
żny, zdeptany i opluty, wzgardzony i w y­
właszczony, daje poniewierać sobą w życiu 
pubiicznem i prywatnem , w szkułacb i wsze­
chnicach, w przem yśle i handlu, w radach i 
zarządach gminnych, w prasie i piśmiennic­
twie.

A młodzież nasza patrzy na poniewierkę 
narodu i uczy się gardzić i poniewierać 
wszystkiem. Gdy więc o wielkim proroku 
Piotrze Skardze pada z katedry  profesor- 
skiei słowo „fanatyk14 — zwraca się w s tra j­
ku uniw ersyteckim  słuchacz tyłem do pro­
fesora, a trzym ając drzwi wszechnicy zam­
knięte, d o rzu ca : „Wleź sobie oknem 44 i gdy 
w pogańskiej Sporcie wiwatował lud wszy­
stek  w teatrze, gdy starzec lub dostojnik 
wstępował w jego progi, dziś w chrześcijań 
skim narodzie lży się włos siwy i zasługę 
pracy.

Wobec rozkładowej pracy wrogów, je ­
dnocz się przeto katulicka rzeszo!

Brakiem zjednoczenia sił upadła katolicka 
Francya, łącznością sił stoi potężna chrześ- 
cijańsko-społeczna partya w Austryi, cen­
trum  w Niemczech.

Teraz zaś rzucam p r o j e k t  z j e d n o ­
c z e n i a  w bliższych zarysach :

1. Żywioły katolickie przystępują łącznie 
z ordynaryatam i galicyjskich biskupstw  do 
zrzeszenia się w k a t o l i c k i m  w i e c u .

2. Wiec katolicki oznaczy centralną sie­
dzibę Zjednoczenia (Lwów lub Kraków) i 
wyznacza filie łączn e dla k ilku powiatów 
lub każdego powiatu z osobną siedzibą filii 
(miasto powiatowe).

3. Wiec katolicki wybiera prezesa Zje­
dnoczenia i naczelników pojedynczych filij, 
k tórzy  razem  stanow ią ciało duradcze p re ­
zesa. Tak prezes, jakoteź naczelnicy filij 
m ąją być ludźmi świeckimi, ja k  to ma m iej­
sce w zagranicznej akcyi katolickiej.

4. Do zarządu Zjednoczenia z prezesem i 
ciałem doradczem przydani zostają delegaci 
ordynaryatów  biskupich po jednym  z każdej 
dyecezyi.

5. Istniejącn wszystkie Związki katolickie 
w spraw ach ogólnego dobra katolickiej 
spraw y poddają 8ię Zarządowi Zjednoczenia.

6. Wciela się przeto w skład Zjednocze­
nia:

a) Sodalicye M aryańskie, b) Stow arzysze­
nia katolickie: „Prace44, „Gwiazdy44 itd., c) 
Stowarzyszenia katolickie : „Przyjaźnie44 i td , 
d) k&tolicsie cechy, bractwa, e) katolickie 
Związki rzemieślnicze.

7. Zarząd Zjednoczenia obejmuje w utw o­
rzonych ze swego łona sekcyacb e z c z e  
g ó l n ą  p i e c z ę :

a) nad przbbiegiem wyborów Darlameu- 
tarnych. sejmowych i gminnych, działalnoś­
cią posłów i radnych, b) nad prasą ki tolic- 
ką w myśl S tow arzyszana X. Piotha Skargi, 
w ślad wiedeńskiego „Pius V erein“, kolpor­
tażem pism, c) nad pracą chrześcijańskich 
Spółek, Kółek i Związków ekonomicznych, 
nie wdając się jednak w kontrolę i finanso­
we spraw y pojedynczych Związków, d) nad 
szkolnictwem, aby nie tylko uczono, lecz 
przedewszystkiem wychowywano — Czytel­
nie, Oświata ludu, e) nad ruchem  wychodź 
czym i to  w wielkiej mierze, f) nad prze­
prowadzeniem zdrowej idei antysem ityzm u, 
byśmy szli za przykładem zdrowej polityki— 
Księstwo Poznańskie, g) nad Instytucyam i 
dobroczynności katolickiej, opieki biednych 
dzieci, zwalczanie pijaństwa, ochrocy zwie­
rząt itd. itd. h) nad powołaniem do życia 
Związków n i e w i a s t  k a t o l i c k i c h ,  któ 
re  nietylko modlitwą i miłosierdziem, ale 
publiczną pracą społeczną w związkach s ta ­
nowych, w piśmiennictwie itd. m ają popie­
rać cele Zjednoczenia, i) ciężar pracy opiera 
się na ludzie i mieszczaństwie, siła m oralna 
na karności 1 bezwzgiędnem posłuszeństwie.

8. Filie Zjednoczenia z naczelnikiem i cia­

łem doradczem, w skład którego powinno 
też wchodzić duchowieństwo, pilnując szcze 
gólnych in teresów  filii, w rzeczach ważnych 
i głównych zależne są od Zarządu central 
nego, względnie samego prezesa, jeśliby mu 
w pewnych kw estyach i chwilach samowł 
dną oddano buławę.

9. Fiiie Zjednoczenia ściągają d r o b n ą  
miesięczną lub roczną opłatę na cele Z je­
dnoczenia.

Niech mi wreszcie wolno będzie zazna­
czyć, że znajom ość katechizm u i łączność z 
Chrystusem  w Eucharystyi, da nam — wzo­
rem  Irlandczyków  — ten  zapał o dobrą 
sprawę, k tó ra  im zapewni*a już okazały 
wieniec zwycięski. X . Marekowski.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnycn fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianoie 
za gotów kę lub na spłaty naw et dwudziestu 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

??8ss s tawlJrein pras&iiai 
Sayalełs' a sfcmeóelUfó!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 05; 
zachód przypada o godz. 4 minut 43; długość dnia 
godzin 9 minut 38.

KALENDARZYK KuŚCIELNY. Ju tro  w środę 
Jan a  z Mathy, pojutrze w czwartek Apolouii,

Napad na katolickich studentów. Z Graca 
donoszą do „Reichspost44 o napadzie, jaki w nie­
dzielę wykonali postępowi studenci na studen­
tów katolickich. Po zgromadzenia w sprawie 
zajść na Uniwersytecie krakowskim, wyszli aka­
demicy postępowi na Rynek, gdzie spaceiowali 
studenci z katolickiego Związku „Carolina44. Bez 
żadnego powodu napadli postępowcy na seniora 
stowarzyszenia katolickiego i zaczęli go bić. 
Bójka ta  widocznie miała być hasłem ogólnego 
napada Kilkuset postępowców otoczyło w jednej 
chwili kilkunastu studentów katolickich i z „bo 
haterstwem" istotnie postępowem zaczęli ich 
bić.

Policya, która nadbiegła, okazała się za słubą, 
dopiero w pomoc katolickim studentom nad­
biegli z Domu robotniczego katolickiego — ze­
brani tam przypadkowo robotnicy stowarzyszeń 
katolickich i ci odrzneiłi atakujących postę­
powców.

W awanturach policya zachowywała się bar­
dzo dwuznacznie, sprawozdawca „Reichspost44 
podnosi, że dyrektor policyi Dr Weyda, wzy­
wany, aby interweniował, oświadczył: „Tn nie 
można nic robić441

Aresztowano trzech uczestników ztjść. Aka­
demicy katoliccy przy pomocy katolickich ro­
botników urządzili potem pochód — przeciwko 
któremu protestowali Niemcy radykali i chcieli 
wi az z postępowymi studentami na pochód na­
paść. Policya jednak oddzieliła walczących kor­
donem.

Kraków, dnia 7 lutego.
Zima postanowiła przynajmniej na odchod- 

nem zrehab litować swą jesienno kapnśniaczkową 
reputacyę. Mamy wreszcie mróz — jak  na na­
sze stosunki klimatyczne — syberyjski I Pesy­
miści, którzy zawsze i ze wszystkiego są nie­
zadowoleni, i dlatego narzekali na zawód, jaki im 
sprawiła tegoroczna zima, mają obecnie nowy 
powód do utyskiwań, tym razem niewątpliwie 
słnszniejszy, bo potwierdzony takimi rzeczowem< 
dowodami, jak... odmrożone uszy i nosy. Na uli­
cach znać też od wczoraj ten nastrój bieguno­
wy, wszyscy chodzą z otulonemi w Kołnierze 
uszami i z bezczynnie tkwiącemi w kieszeniach 
rękami. Jedynie zaczerwienione nosy świadczą 
o pewnej energii życiowej. Natomiast, narciarze, 
sankarze, łyżwiarze i inni adepci zimowych 
sportów przywdziali tryumfalnie odpowiednie 
stroje i korzystają z kaprysów temperatury, aby 
zadowolnić swoje sportowe upodohania. Ma i 
mróz swoich wdzięcznych zwolenników.

Burmistrz m. Wiednia Dr Neumayer odniósł 
się do piezydenta miasta Dra Leo z prośbą o 
wzięcie udziału w dep jtacyi miast w piątek 10 
bm., która wręczy prezydentowi ministrów, mi­

nistrowi spraw wewnętrznych i ministrowi skar­
bu petycyę wiecu miast w sprawie sanacyi fi­
nansów miejskich.

W nabożeń stwie ku uczczeniu rocznicy po­
wstania styczniowego w kościele św Salwatora 
na Zwierzyńcu brało udział Towarzystwo Wete­
ranów z tegc powstania oraz Cechy krakowskie. 
Podczas nabożeństwa zbierano na cele Tow. 
Weteranów z 1863 r. składkę. Komitet w tej 
drodze wyraża obecnym na nabożeństwie Cechom 
i delegacyom z gmin przyłączonych gorące po­
dziękowanie.

Spraw y miejskie. Komisya budżetowa dziś 
i jutro obradować będzie nad budżetem miej­
skim na r. 1911.

Posiedzenie Grona konserwatorów Galicyi 
zachodniej odbyło się 24 styczna b. r. pod prze­
wodnictwem konserwatora Dra Tomkowicza.

Na rok 1911 wybrano przewodniczącym kon­
se rw ato r Dra Tomkowicza, zastępcą konserwa­
tora Lepszego, skarbnikiem konserwatora Dra 
Kutrzebę, sekretarzem konserwatora DraMucz- 
kowskiego, zastępcą sekretarza konserwatora 
Dra Kaczmarczyka.

Na wniosek konserwatora Lepszego zgodziło 
się Grono ną zburzenie drewnianego kościoła w 
Turzy (pow. Gorlice), gdyż nie przedstawia on 
większe] zabytkowej wartości, a wskutek prze­
gnicia znajduje się w tak  złym stanie, iż grozi 
zawaleniem. Zatrzeżono atoli, że cenniejsze szcze­
góły budynku i zabytki ruchome mają być prze­
niesione do nowego kościoła.

Konserwator Kopera zwrócił nwagę Grona, 
na grożące znowu obecnie rozszerzerie kościoła 
parafialnego w Niepołomicach. Sprawa ta już 
od dłuższego cza3u jest w projekcie; atoli kon­
serwator ze względu na wysoką wartość za­
bytkową tego kościoła, sprzeciwiał się wszelkiej 
przebudowie i proponował inne sposoby zaspo­
kojenia potrzeb parafii Uproszono reforenta, by 
jako właściwy konserwator okręgu zwrócił się 
do zarządu kościoła o przedłożenie Grona pla­
nów przebudowy.

Konserwator Kopera przedstawił sprawę usu­
nięcia rzeźby W ita Stwosza, Ogrojec ze ściany 
domu pod 1. 8 przy placu M-iryackim. Ze względu, 
iż ofiarodawca tej rzeźby p. Ludwik Halsie nie 
zgodził się na pozostawienie tej płaskorzeźby 
na ścianie swego domu, ani na ewentnalne 
umieszczenie jej na kościele P. Maryi — oka­
zało się koniecznem jej przeniesienie do Mu­
zeum Narodowego, przyczem jednak na naj 
mniejsze uszkodzenie narażoną nie została.

Konserwator Mnczkowski przedstawił sprawę 
projektowanego przez oba Grona konserwato­
rów zjazdn konserwatorskiego. Zjazd ten od­
będzie się w pierwszych dniach lipce b. r. w 
Krakowie, a objąć ma nie tylko zawodowych 
konserwatorów, ale także miłośników ojczystych 
zabytków ze wszystkich dzielnic Polski.

Grono nznało wysoką doniosłość i pożytek ta 
kiego zjazdu i wybrano komisyę do przygoto­
wania zjazdu.

Komitet konkursu muzycznego im. Chopina 
przyznał za utwory fortepianowe : nagrodę pierw­
szą Szymanowskiemu, dragą — Brzezińskiemu, 
trzecią — Jadwidze Sarneckiej, czwartą — H. 
Opieńskiemu; za pieśni: nagrodę pierwszą— F. 
Nowowiejskiemu, drugą — P. Maszyńskiemu.

Z teatru. Wczoraj odbyło się nopularne 
przedstawienie „Panny Maliczewskiej", na któ- 
ren rolę tytułową odegrała p. G lski. Jest to 
artystka posiadająca jaż widocznie znaczną ru ­
tynę i sceniczne doświadczenie. W momentach 
lirycznych, których jest zresztą bardzo mało w 
sztuce p. Zapolskiej, okazała p. Olska szczere 
uczucie i dobre zrozumienie odtwarzanego 
typu.

Z teatru ludowego. Operetka „Druciarz" 
zaczyna rywalizować z „Zuchami" i zdobywa też 
ogólne uznanie. „Druciarz44 będzie grany, dziś i 
we czwartek, a we środę znowu „Zuchy4- po 
raz 44-ty.

W piątek na dochód młodszych a-tystów 
sceny ludowej „Krowoderskie zuchy44 po raz 45. 
Spodziewać się należy, że publiczność w uzna­
niu zasług młodej generacyi artystów, zgroma­
dzi się licznie na to benefisowe nrzedstawienie.

„Zdrowi i pokaleczeni", wesoła, pełna hu­
moru i zabawnych sytuacyi kumedya, odegraną 
będzie na benefia utalentowanych artystów pp. 
Czarnowskiego i Dębowicza.

Szkoła gospodarstwa domowego. Trzymie­
sięczne kursa wieczorowe gotowania dla pań i 
dla kucharek zostaną z dniem 13 bm. otwarte 
w miejskiej szkole gospodarstwa domowego. — 
Kurs dla pań odbywać się będzie we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 5—8 wieczorem, dla 
kucharek w poniedziałki, śroay i piątki od go­
dziny 4—7 wieczorem. Na życzenie większości 
uczestniczek mogą być godziny nauki zmiecio-
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STARA ZIEMIA.
POWIEŚĆ.

M ataret m yślał o Jacku Gdzie się mógł 
podziać tak  nag le?  czy nie zginął w rozru 
chu? czy nie jes t uw ieziony? Mimowoli 
przychodziły mu na pamięć w szystkie chwile 
w  tow arzystw ie uczonego spędzone, rozm o­
w y z nim, zam iary nowej księżycowej wy­
praw y celem niesienia pomocy Markowi.. A 
może isto tn ie Jacek  na Księżyc odleciał, jego 
tu  pozostaw iw szy?

W zniósł głowę ku  niebu, gdzie na 
błękicie rysow ał się mleczny sierp późnego 
księżyca — pośród chm urek pierzastych i 
rozwianych

Ocknął się z zamyślenia, uderzyw szy 
o zbity tłum  ludzi, stojący pod jakąś  ogrom ­
ną płachtą papieru, na m urze przyklejoną.

Cz ftano w  głos w ydrukow ane na niej 
obwieszczenie; słychać było okrzyki zdumie­
nia, a częściej jeszcze słowa uznania i po­
chwały dla rządu, k tó ry  wydał rozporzą­
dzenie...

M ataret zbliżył się, zaciekawiony i wy- 
drapawszy się szczęśliwym przypadkiem na 
cokół latarni ulicznej, czytać począł sam...

W oczach m u pociemniało.
W łaściwie nie powinnoby go nic ob­

chodzić, a jednak  czuł, że go wstyd ogarnia, 
jego, barbarzyńskiego przybysza z Księżyca, 
za to, co się na Ziemi teraz  dziać poczyna.

Ogłoszenie Rządu S tarów  Zjednoczonych 
Europy, do ogólnej podane wiadomości, 
bazmiało jak  następu;e.-

„Obywatelel
„Rząd opiekuńczy, dbały o dobro rzeczy 

społecznej, staraniom  jego powierzonej, wo 
bec niesłychanych i nader ubolewania go­
dnych wypadków ostatnich dni, widzi się 
zniewolonym raz na zawsze koniec położyć 
złu, k tó re  społeczeństwo na piersi własnej, 
w ła s ią  oiiarną k rw ią , niestety, wychodo 
wało.

„Uczeni odkrywcy i wynalazcy byli nie­
gdyś bezsprzecznie błogosławieństwem ludz­
kości. Im to poniekąd zawdzięczamy dobro­
byt, z opanowania sił przyrody płynący, bo 
chociaż myśm y własnemi, pracowitem i rę­
kam i zbudowali fabryki i porrądek gospo­
darczy ugruntow ali, to trzeba przyznać, że 
oni niejednokrotnie wynalazkam i swemi dali 
nam impuls do tej pracy owocnej. I chociaż 
oświata ogólna je s t także zasługą społeczeń­
stwa, k tó re  ku  wiedzy i ducha podniesieniu 
się kwapiąc, szkół miliony pobudowało i u- 
jęło nauczanie w swe ręce, to  jednak  nie da 
się zaprzeczyć, że mędrcy nie małą tu  rolę 
odegrali, pom agając swemi badaniami do o- 
tw arcia nowych dzitdzin myśli.

„Była to  słuszna w ypłata społeczeństwu, 
że im pozwoliło rozwinąć się i stworzyło im 
pracą swoją konieczne dla spokojnych do­
ciekań warunki.

„W końcu jednak  wynaleziono już w szyst­
ko, czego nam potrzeba, i dowiedziano się 
daleko więcej, niż możemy potrzebować. U- 

zeni, ci, k tó rzy  się dumni „wszystkowiedzą­
cymi" nazwali, sta l' się dia nas zbytkiem 
kosztownym  i społeczeństwo jedynie przez 
pamięć zasług dawnych ich poprzedników 
cześć im oddawało.

„Atoli stała  się rzecz straszna. Ci z łaski 
społeczeństwa żyjący mędrcy, sprzysięgli się 
przeciw niemu i wespół z najciemniejszym 
tłum em  usiłowali dla włascej korzyści za­
trząść utwierdzonym  od wieków porządkiem  
na ziemi.

„Obywatele! Mędrców już  nie potrzebu­
jem y I W ystarczy nam to, cośmy dotąd zdo- 
by li. Rząd dobro społeczności ludzkiej mając 
na oku, położyć tu  musi k res  rozpanoszonej 
pysze i wicbrzycielstwu.

„I przeto;
„1. Rozwiązuje się od dzisiaj stow arzy­

szenie uczonych, pod nazwą „Braci wiedzą­
cych" istniejące.

„2. Znosi się wszelkie pensye, dotąd u- 
czoDym wypłacane, pozostawiając im wolność 
zarobkowania ręcznego, jeśli chcą żyć.

„3. TaXoż znosi się wszelkie zakłady, tak  
zwanej czystej nauce i badaniom bezpłodnym 
poświęcone, pozostawiając jedynie in sty tu ty  
społecznego pożytku 1 ekonomicznej w ar­
tości.

„4. Zakazuje się na przyszłość najsurowiej 
i pod ciężkiemi karam i utrzym yw ania pry­
watnych laboratoryów  oraz wydawania dzieł, 
k tóreby  przez osobną cenzuralną komisyę

w rękopisie za pożyteczne w prost nie były 
uznane.

„5. U trzym ując w mocy i w pełiem  upo­
sażeniu istniejące szkoły zawodowe, zam yka 
się raz na zawsze wszelkie szaoły wyższe, 
tak  zwane filozoficzne czyli ogólne, a prze- 
dewszysUkiem dotąd kosztem  Rządu utrzym y- 
waną „szkołę m ędrców44.

„6. Aby uniemożliwić obejście powyższe­
go rozporządzenia, zakazuje się stanowczo 
wszelkiego pryw atnego nauczania, bez wzglę­
du na to, pod jakim by ono pozorem  było 
prowadzone.

„Obywatele! Rząd tuszy, że z wdzięczno­
ścią przyjmiecie do wiadomości to rozporzą 
dzenie".

M ataret zsunął się z latarn i i w sparty o 
mur, patrzył przed siebie osłupiałymi oczy­
ma, tak  mu się nieprawdopodobnem i po- 
tw ornem  wydału to, co przeczytał. Niedługi 
stosunkow o pobyt na Ziemi i ciągła styczność 
z Jackiem  nauczyły go cenić nadewszystko 
dorobek myśli ludzkiej i rozkw it jej swobo­
dny, to też teraz  miał wrażenie, że przed 
oczyma jego dokonywa się jakieś straszliwe 
samobójstwo.

W zniósł głowę i spojrzał bystro w tłum 
Szukał ludzi, k tórzy by drgali tern samem, co 
on, oburzeniem, nadsłuchiwał, czy się słowo 
buntu nie odezwie.

Ale przechodnie, stanąw szy na chwilę 
przed tem  ogłoszeniem, tak  doniosłem dla 
losów ludzkości, robili zaledwie kilka uwag 
mniej lub więcej obojętnych, przeważnie w y­
rażali uznanie Rządowi, lub co najwyżej dzi­

wili się jego stanowczości — i szli dalej nie- 
zatrosk ani, rozm awiając o rzeczach codzien­
nych, tu  i ówdzie zaledwie słowem o wy­
padki ostatnich dni potrąciwszy.

Ktoś wspomniał o maszynie Jacka pie­
kielnej — na dowód niesłychanej złośliwości 
uczonych, za k tó rą  słusznie ka rę  teraz po­
noszą. Inny wymienił nazwisko Rody, jąku  
zbawcy, wyrażają się przy tem z uznaniem 
o Rządzie, k tó ry  mu w nagrodę wielkiego 
czynu wysokie nadait odznaczenie. W treść  
tej rozmowy wplątało się z boku opowiada­
nie jakiegoś stars-ego  jegomości, prawiącego 
dwom młodszym towarzyszom, ze ponn w 
najbliższych dniacn wystąpić m a znowu w te ­
atrze przesławna Aza, k tó ra  od dłuższego 
czasu już  się na scenie nie pokazywała 

Wiadomość, rzucona przypadkiem i z u st 
do ust podawana, zelektryzowała w krótce 
cai*y tłum, tak , że zapomniano o rozporzą­
dzeniu, mędrców dotyczącem. Dopytywano 
się, czy to praw da? skąd przyszła w ieść? 
w jakiej roM naprzód da się widzieć?

M ataret nie słuchał więcej. Wolnym k ro ­
kiem powlókł się dalej — ze schyloną na 
piersi głową, z szyderczo i wzgardliwie wy- 
krzywionem i usty :

— Ziemia — szeptał — s ta ra  ziemia...
Za mm, przed plakatem  głoszącym śmierć 

wiedzy, brzmiała jeszcze ciągle rozm owa o 
sławnej śpiewaczce i tancerce niezrównanej— 
Azie.

KONIEC.
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ne. Kursa obejmują naukę gotowania stosownie 
uo stopnia wprawy, jaką posiadać będą zgła­
szające się uczenice wraz z pewnemi teorety- 
cznemi pouczeniami o sposobie badania środ­
ków spożywczych.

Opłata za kurs wynosi dla pań 18 K, t. j. 
8 K za naukę a 10 K za sporządzone potra­
wy, które są własnością hospitantek — dla ku­
charek nauaa jest bezpłatną, a koszta potraw 
wynoszą 7 50 K miesięcznie.

Bardzo ubogim kucharkom może i ta suma 
jeszcze zostać zniżoną.

Wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcya miej­
skiej szkoły gospodarstwa domowego (ul. Pę- 
dzichów L. 15), gdzie można się na kursa za­
pisywać od godziny 9—1 przedpołudniem.

Należy spodziewać się, że panie nasze zro- 
zumią ważność kursów i bądź wezmą w nich 
udział same, bądź też ułatwią swym służącym 
udział w nauce, zapewniając sobie w ten spo­
sób pewne i wyćwiczone kucharki.

Towarzystwo filozoficzne w Krakowie. W 
sali Seminaryum filoz. (ul. św. Anny 12 na dole) 
odbędą się następujące „Zebrania naukowe" (z 
dyskusyą). 1) 8 lutego. Prof. Dr W. L. Jawor­
s k i : Teorya poznania polityki. 2) 15 lutego. 
Dr Ignacv W asserberg: Irracyonalność u Ja­
mesa. 3) 22 lutego. Prof. Karol Bobrzyński 
oraz prof. Dr M. Straszewski i Dr M. Odrzy- 
wolski (jako korreferenci): Propedeutyka w gim 
nazyach. Początek zebrań naukowych o godz. 6 
wieczór. Wstęp wolny dla członków i wprowa- 
d tonych przez nich gości. Po każdem z zebrań 
naukowych odbywać się będą Zebrania towa­
rzyskie.

Kom isya odczytowa Tow. Oświaty Luaowej 
urządziła w styczniu br, wysiady dla ludu z 
obrazami świetlnymi w następujących miejsco­
wościach :

W pow. c h r z a n o w s k i m :  w Zalasiu
„O alkoholu i zgubnych skutkach jego używa-
„ i ;.ma ;

w pow. k r a k o w s k i m *  w Bieńczycach 
„Pan Balcer w Brazylii", w Bolechowicach 
„Dzieje Nowego Zakunu", w Olszanicy „Dzieje 
Nowego Zakonu" i „Powstanie styczniowe", w 
Pieszowie „Dzieje Krzyżaków w Polsce" i „Po­
wstanie styczniowe", w Przegorzałach „Dzieje 
Krzyżaków w Polsce", w Kząsce „Pan Balcer 
w Brazylii", w Zabierzowie „Polska w epoce 
upadku", w Krakowie w Bursie rzemieślniozej 
im. Andrzeja Potockiego „Życie królowej Ja ­
dwigi",

w pow. p o d g ó r s k i m :  w Sidzinie „Pol­
ska za Piastów" i „Ziemia św .";

w pow. w a d o w i c k i m :  we Frydrychowi
cach „Kolenda" i „Królowa Jadwiga", w Mu­
charzu „Popularna astronomia", „Dzieje Krzy­
żaków" i „Epoka Kościuszkowska", w Spytko­
wicach „Kolenda" i „Królowa Jadwiga".

Na wykładach było oDecnych przeciętnie 
200 osób.

Zamachu samobójczego dokonał wczoraj 
około godz. 9 wieczór 26-letni maszynista ko­
lejowy Stanisław Drabik na stacyi kolejowej 
Podgórze-Płaszów, Rzucił się on pod szybujący 
pociąg towarowy — stopień wagonu wyrwał mu 
prauą rękę. Pierwszej pomocy udzielił ranne­
mu lekarz kolejowy. Karetita Pogotowia odwio­
zła niebezpiecznie rannego do szpitala św. Ła­
zarza

Z sali 8ądowej. (O zabós.tw.) Przed sądem 
przysięgłych stanął dzisiaj Wincenty Kmiecik 
z Cikowic oskarżony o to, że w bójce na za­
bawie wiejskiej w październiku przeszłego roku 
zabił Józefa Salisa, a zranił Jana Stanisza. Za­
bójstwa dokonał żelazną laską, którą wyrwał 
w czasie awantury z rąk stróża nocnego Jan*. 
Puścizny, oraz nożem, którym poranił obu na­
padniętych.

Józef Salis otrzymał uderzenie złamanym 
nożem w czoło. Uderzenie to spowodowano pęk- 
n ęcie czaszki, w następstwie którego rozwiuęło 
się zapalenie opon mózgowych, zakończone 
śmiercią Salisa.

Obwiniony tłomaczy się, że w czasie bójki 
był zupełnie pijany.

Rozprawę prowadzi radca Popiel, oskarża 
prok. Ajdnkiewicz, zaś broni Dr. Bader.

Do rozprawy powołano 8 świadków, miano­
wicie gospodarza, n którego bójka była, matkę 
zabitego i szereg towarzyszy zabawy.

Wszyscy świadkowie zeznawali ubciążająco. 
Z powodu kilku sprzeczności w zeznaniach 
świadków wniósł obrońca o odroczenie rozprawy 
czemn się prokurator sprzeciwił. Przed decyzyą 
trybunału złożyli zeznania rzeczoznawcy Dr 
Wachholc i Dr ŁobaczewBki, którzy sekcyono- 
waii zwłoki zabitego. Następnie zarządził prze­
wodniczący przerwę.

Aresztowano 18-letnią Helenę Leszczyńską, 
która skradła swemu chlebodawcy Drowi L. złoty 
lańcusoek i inne drobiazgi. Przy rewizyi znale­
ziono a niej nabity browning. Leszczyńska tło­
maczy się, że browning odebrała na jakiejś 
zabawie pewnemu mężczyźnie w obawie, aby jej 
nie zastrzelił.

W klubii pr»«inlków I kil* arł.-Iltirackiim  zapo­
wiedziana na dzień U  lutego b. r. zabawa z tańcami 
nie odbędzie s ię ; — następna zabawa odbędzie się 
dopif ro 27 lutego w poniedziałek

które urządza Akademickie Koło „Straży 
Polskiej**, odbędą się w salach hotelu Saskiego dnia 
9 lutego b r., i rzy współudziale czlt ików „straży 
Polskiej" i licznie zaproszonych gości. Komitet bardzo 
gorliwie krząta się około urządzenia zabawy i spo 
dziewa się, że uda się ona ku zupełnemu zadowoleniu 
obecnych. Karnety ręcznie malowane przez kilku pp. 
Słuchaczy Akad. Sztuk pięknych, oraz odznaki koty­
lionowe przygotowane chętnemi rączkami Pań, pozo­
staną miłą pam iątką i jeonem z najpiękniejszych 
wspomnień długiego w bieżącym roku karnawału. 
Podnieść należy piękny i konkretny  cel jak i stawia 
Akad. Koło „Straży Polskiej" dochodowi uzyskanemu 
z urządzanych przez się „pląsów".

Po zaproszenia, bilety i wszelkie informacye na­
leży się zwracać do Akad. Koła „Straży Poiskń j", ul. 
Floryańska 1. 1, I p. (rodziny dyżurowe od 5—6 wie­
czorem codziennie prócz świąt). W dzień „Pląsów" w 
sali Saskiej wieczorem od godziny 6.

„ Szkoły m ęska im. Długosza i żeńska
Urszu- Koi "tanowskiej w P o d g ó r z u  przy ul. Lwow­
skiej urządziły w dniach 28, 29, 30, 31 stycznia i 2 
lutego b. r. „Jasełka* układu X. Łabaja dla Publi­
czności i dla dziatwy. Przedstawienia dzięki staraniom 
X. W ładysława Staicha i pomocy groD nauczyciel­
skich wymienionych szkół wypadły bardzo udatnie i 
ku  ogólnemu zadowoleniu licznych widzów.

Żbtigł z Krynicy 18-letm P. Rosenberg skradłszy 
ojcu swemu kwotę 500 kor, Za zbiegiem, który zmie­
rza prawdopodobnie do Ameryki zarządzonu pościg

Pypadsk podczas saanczkswanla. Emil Iwański 
^3 koleił się podczas saneczkowania pod kopcem Ko­
ściuszki i rozbił sobie niezbyt zresztą niebezpiecznie 
oblicze. Ofiarze sportu pierwszej pomocy udzieliło
Pogotowie.

Pogoda Dnia 6-go lutega termometr 
doszedł od — 10 0 do —9*2 C., barometr podno­
sił się.

Dnia 7 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7541 mm., termometru — 16*6 
C., w iatr: cisza.

Kronika zamiejscowa.
Ludność miasta Lwowa według ostatniego 

spisu. Według ostatniego obliczenia, ludność 
miaBta Lwowa wynosiła w dniu 31 grudnia 1910 
roku 205.542 wraz z załogą wojskową (10.317). 
Według dzielnic wypada na I. dzielnicę 50.849, 
II. dzielnicę 74.644, III. dzielnicę 28.264, IV. 
28.826, V. (miasto) 12.642, załoga wojskowa 
10.317.

W stosunku do r 190u największy wzrost 
wykazuje dzielnica I. 15.444; II. 18.428; III. 
5161; IV. 7440; V. (śródmieście 792 (ubytek).

Pudczas więc, kiedy wzrost ludności (cy­
wilnej) w dziesięcioleciu 1890 — 1900 wynosił 
25 20 proc., to w dziesięcioleciu 1900—1910 
wzrost wynosi już 30*54 proc., a w porównaniu 
z Wiedniem przyrost ludności w ostatniem dzie­
sięcioleciu jbst we Lwowie większy o 11*12 
procent.

Nowy marszałek powiatowy. Z M y ś l e n i c  
piszą nam : Dnia 4 lutego b. r. w obecności 
c. k. Starosty, całej Rady powiatowej i posła 
Średniawekiego, objął urząd marszałka powiatu 
p. Kazimierz B z o w s k i ,  właściciel dóbr, po 
którym spodziewać się należy energicznego u- 
jęcia rozluźnionej gospodarki w tutejszych in- 
stytucyach, należących do zakresu działania 
Rady powiatowej.

„Znowu niemczyzna". Komitet okręgowy 
Sto w. galic. straży skarbowej w Wadowicach 
nadsyła nam wyjaśnienie, że zaproszenia na 
bal Straży w Oświęcimiu wyszło do Polaków w 
języku polskim. Jeżeli więc, jak nasz korespon­
dent doniósł, dostały się w ręce nauczycieli w 
Oświęcimiu zaproszenia niemieckie, to „wytłó- 
maczyć je można chyba jakimś podstępem". — 
Zaproszenia niemieckie w liczbie 60 wysłał bo­
wiem komitet tylko do pruskich urzędników 
celnych i niemieckich nrzędników kolejowych w 
Oświęcimiu.

Powyższe wyjaśnienie chętnie zamieszczamy, 
zastrzegając się przeciw przypuszczeniom komi­
tetu oKr. Straży, jakoby nasz Korespondent kie­
rował się „niechęcią i nienawiścią do Straży 
skarbowej" Nigdy nie kwestyonowaliśmy także 
patryotyzmu St*.aży skarbowej, a zapewnienie, 
że członkowie wadowickiego okręgu są dobry­
mi Polakami i od pracy narodowej się nie usu 
wają, przyjmujemy do wiadomości z zadowole­
niem.

Myślenice. (Wydalenie uczniów. -  Z „So 
koła"). Z gimnazyum tutejszego wydalono 5 
uczniów za kradzieże cukru, kur i wina — a 
to z wiedzą swych rodziców. Z przedmieścia 
Dolnej wsi wybrało się także 12 malców od 
9—12 na „Iowy" do miasta, z których czte 
recb weszło do sklepu i jeden z nich kupował, 
a trzej kradli. Łupem podbielono się między 
jedenasta zaś dwunasty nie otrzymawszy nic z 
podziała, douiósł poszkodowanemu, który też 
dal znać do żandarmeryi. Sprawę oddano sądo 
w< Nadmienić ta  Dależy, że między młodymi 
przestępcami znajdują się także dzieci bardzo 
zamożnych rodziców.

„Sokół", który do niedawna prowadził ży­
cie ospałe, dokonał niedawno wyboru nowego 
wydziału, do którego wobz6 druhowie: prezes 
Dr Łodzińst i, wiceprezesi Dr Kiakurka i Kle- 
bert, członkowie: Dr Daniec, Buczyński, Piąt­
kowski, Skórczewski i Bursztyn. Rozbudziło się 
życie towarzyskie, urządzono dla członków śliz­
gawkę, co sobotę odbywa się zabawa taneczna, 
założono również kółko amatorskie, które da 
wkrótce przedstawienie „Klubu kawalerów" Ba­
łuckiego. Dnia 11 bm. ma przybyć chór akade­
micki z Krakowa z p. Walewskim jako dyry­
gentem i tbnorem. Kierownikiem kółka ama­
torskiego jest Dr Daniec.

Mielec. (T. S. L. — Wiec przemysłowy). We 
czwartek 2 b. m. odbyło się Walne Zgromadze­
nie Koła T S. L., które w ciąga roka znacznie 
się podniosło, liczba członków wzrosła, ilość 
Czytelń wiejskich zwiększyła się o 7, liczba wy­
kładów doszła do 84.

Walne Zgromadzenie wybrało więc prawie 
ten sam Wydział na rok następny.

Z inicyatywy Koła T. S. L. odbył się 5 bm. 
s r i ec  p r z e m y s ł o w y  z ramienia „Ligi po­
mocy przemysłowej", która przysłała p. Kr z a -  
c z y ń s k i e g n  jako delegata. Wiec zagaił p. 
H o ł o d e j ,  po wyborze prezydyum, wygłosił p. 
de^gat piękny odczyt o koniecznej potrzebie 
podniesienia naszego kraju pod względem eko­
nomicznym. Mówcę nagrodzono hucznymi okla­
skami.

Po dyskusyi uchwalono dwie rezolucye: 1) 
Wiec wyraża p o d z i ę k o w a n i e  Lidze, aważa 
za konieczną rzecz rozbudzić jak najżywsze za­
interesowanie w sprawach przemyśla rodzimego , 
2) Wiec wybiera najtęższych i najlepszych 12 
ludzi, którzy maja zająć się zorganizowaniem 
biura pomocy przemysłowej.

W skład tego komitetu weszli: profesorowie 
Woiny i Chciuk, rejent p. Kosiński, X. Pawli­
kowski, p. Leyko, Demków i kilku włościan.

Po wieca, na którym przeważało włościań 
stwo, wygłosił delegat odczyt z świetlnymi obra­
zami, na który przyszło do 150 osób.

Wieczorem tego samego dnia odbyło się w 
Kasynie przedstawienie „Zemsty" na dochód 
Koła T. S. L.

Dnia 4 b. m. odbył się bal w „Sokole" z 
powodzeniem.

Pomnik Dra Luegera. Miasto Wiedeń za­
mierza obchodzić uroczyście dnia 10 marca ro 
cznicę zgonu Dra Luegera. Z końcem b. m, li­
sta składek na pomnik zmarłego burmistrza 
wiedeńskiego zostanie zamkniętą i ogłoszony 
będzie konkurs artystyczny na projekt pomni 
ka. Składki dotychczasowe wynoszą 210.278 K. 
Podobno rada miejska ma uzupełnić tę kwotę 
do 300 000 K.

Straszny wypadek przy jezdzie saneczkowej 
wydarzył się onegdaj na Semeringu. Na tam 
tejszym torze dla „Bobów" (sanki ze sterem), wy­
wróciły się sanki w pełnym biega, przyczem

sternik Dr Erwin Grohman i p. de Majo zgi- 
nęl! na miejsca, a trzej ich towarzysze odnie­
śli ciężkie rany. Powodem katastrofy był po­
dobno zły stan toru.

Kara za wysoki wzlot. Niejaki Mr Werner, 
deputowany z Missouri, zamierza wnieść w sta­
nie St. Louis projekt ustawy, na mocy której 
żadnemu z awiatorów nie wolno byłoby wzuo- 
sić się wyżej niż do wysokości tysiąca metrów 
Przed każdorazowym wzlotem sternik musiałby 
być zobowiązany do złożenia 1000 dolarów kau- 
cyi, w cela zabezpieczenia ściągalności możli­
wej grzywny. Każde przekroczenie zakazu wyż­
szego wzlotu aważanem byłoby jako asiłowane 
samobójstwo, karane wedle prsw amerykańskich 
5-letniem więzieniem. Werner był przyjacielem 
osobistym awiatorów Hexley’a i Johnsona, któ­
rzy ponieśli śmierć; przez tę astawę zatem 
spodziewa się przeszkodzić przyszłym karko­
łomnym wzlotom młodych żeglarzy powietrz­
nych.

Upraszamy wszystkich t^ch pre­
numeratorów, którzy jeszcze za 
miesiąc styczeń i poprzednie przed­
płaty nie uiścili, aby najpóźniej do 
dnia 10 lutego zechcieli uregulo­
wać zaległość — w przeciwnym 
bowiem razie d a l s z a  w y s y ł k a  
dziennika zostanie bezwarunkowo 
wstrzymaną.

W sprawie samobójstwa p. Wasyliszyna o*
trzym ujem y następujący kom uuikat:

Zamach samobójczy ś. p. Wasyliszyna 
Witolda, b. ucznia kl. VIII. gimnazyum bo­
cheńskiego, dał powód niektórym  dziennikom 
do kom entarzy, podkopujących powagę za­
kładu; wobec tego dyrekcya gimnazyum w 
Bochni, współczując z Rodziną zmarłego, 
zmuszona je s t przesłać następujące, przed­
miotowe przedstawienie spraw y:

Dyrekcya z łatw o zrozumiałych powodów 
pow strzym uje się od wytoczenia przed fo- 
rutn publiczne szczegółowego prze istaw ienia 
„curiculum vitae“ ś. p. W asyliszyna, zazna 
cza tylko, że uczęszczał on 12 lat do gim na­
zyum, powtarzając różne klasy, a w  kronice 
zakładu zanotowano wiele jego wykroczeń 
przeciw obowiązującym przepisom. W marcu 
ubiegłego roku, widząc, że ani pod względem 
zachowania się, ani pod względem nauki nie 
cdoowiada wymaganiom szkoły, opuścił gim­
nazyum z zamiarem poświęcenia się za wo 
dowi praktycznem u. Straciwszy w ten spo­
sób jeden r.ik, zgłosił się znowu z począt­
kiem bieżącego roku  szkolnego do tej sa­
mej kłasy, lecz dyrek tor ze względu na jego 
przeszłość wzbraniał się przyiąć go do za­
kładu — a ustąpił jedynie na przedstawienie 
i usilne prośby ojca, k tó ry  oświadczył, że 
ostatni raz chce mu dać sposobność do pra 
cy i poprawy. Tymczasem ś. p. Wasyliszyn 
nietylko w nauce żadnych postępów nie 
czynił, aie nadto już w październiku b. roku 
szkolnego ściągnął na siebie karę 16-godzin- 
nego karceru  za k rnąbrne  zachowanie się 
względem profesora na lekcyi szkolnej.

W dniu zaś 9 grudnia stwierdził prof. 
Skimina, ze ś. p. W asyliszyn palił papierosa 
w budynku szkolnym. Przepisy zabraniają 
tego jak  najsurow iej; osobnym okólnikiem 
Rady Szkolnej Krajowej um yślnie ogłoszono 
uczniom w bieżącym roku  szkolnym, że w 
danym wypadku zastosuje się k a rę  w yklu­
czenia. Uczniowie pod tym względem nie 
mogli mieć złudzeń, że ogłoszono to „tylko 
dla postrachu, bo w ubiegłym roku szkol­
nym wydalono jeduegu za tak ie  przewinienie. 
Profesor, zawiadamiając dyrekcję  o w ykro­
czeniu ś. p. Wasyliszyna, epełnił tylko k a r­
dynalny obowiązek sumiennego wychowawcy.
S. p. W asyliszyo popsuł jeszcze swą sprawę 
niestosownem zachowaniem się podczas prze 
słuchania, zarzucając profesorowi kłam stwo 
w żywe oczy. To wszystko razem skłoniło 
Radę szk. krajow ą do wydalenia ś. p Wa­
syliszyna z tutejszego zakładu „za palenie 
papierosów w gmachu szkolnym, krnąbrność 
i zupełny brak  pilności". Nie odbierało to 
uczniowi możności ukończenia studyów  gim- 
nazyalnych prywatnie, albo w innym zakła­
dzie, D a  co pozwalał jego stan  m ajątkowy.

Przyczyny samobójstwa nie można więc 
upatryw ać w szkole, lecz w opornej naturze 
młodzieńca i jego stosunkach pozaszkolnych, 
do których też należy odnieść literę A. S. 
wytatuow ane na ręce samobójcy, (prof. Ski- 
minie D a  imię Stanisław).

Na drugi dzień po wypadku przedstawiła 
deputacya klasy VIII a-b dyrektorow i prośbę 
o usunięcie prof. Skiminy z tych klas. Zdzi­
wiony tem dyrektor, bo znał ludzkie i u jm u­
jące postęDOwanie tego profesora z ucznia­
mi, udał się do obu oddziałów VIII klasy. — 
Przedstawiwszy klasom żądanie deputacyi, 
prosił o zupełną otwartość, zaręczając, że 
żadne zeznanie, choćby najwięcej obciążające 
prof. Skiminę, nie pociągnie za sobą przy­
krych dla qjch następstw ; dy rek to r pragnie 
miec tylko wierny obraz nastro ju  klasy i 
powodów, jak ie  ich do podobnego żądania 
skłaniają. „Każdy z uczniów ma osobiście 
powiedzieć, czy kiedykol wiek prof. Skimina 
wobec niego samego, czy wobec k tóregokol­
wiek z kolegów postąpił niestosownie, nie 
uszanował ich godności osobistej, jako  ucz­
niów w jakikolw iek sposób, czy nie nękał 
wymaganiami, czy postąpił kiedykolwiek 
wbrew przepisom w szkole; czy wreszcie 
postępując ja k  najlegalniej, nie postępował 
tak, żeby to postępowanie miało cechę nie- 
szlachetności i braku serca, bo zdarza się, 
że niektórzy ludzie postępują bardzo legal­
nie, a mimo to postępowanie ich będzie nie­
szlachetne, będzie budziło niesmak".

Na te  pytania żaden z uczniów obu od­
działów klasy VIII nie uczynił prof. Skimi- 
nie najmniejszego zarzutu, uczniowie zaś od­
działu, do którego uczęszczał nieboszczyk,

cofnęli natychm iast swoje żądanie, tłómacząc 
się, że uczynili to  za Damową i pod nacis­
kiem kilku uczniów oddziału drugiego, po­
czerń z w ła S D e j inicyatywy przeprosili pro­
fesora za zakłócenie harm onii dotychczas pa­
nującej między nim, a uczmami W  oddziele 
drugim, czterech uczniów zaledwie podtrzy­
mywało swe żądanie, m otywując je  tem, że 
osoba profesora będzie m  przypominała 
śmierć kolegi. Je s t rzeczą pewną, że ucznio­
wie tego oddziału zdenerwowani sm utnym  
wypadkiem ulegli namowom z zewnątrz, a 
następnie — ja k  urzędownie stw ierdzono — 
narzucili wspomniane żądanie kolegom swoim 
z klasy VIII A.

W reszcie nadmienia dyrekcya, że w dwa 
dni po pogrzebie ś. p. W asyliszyna przybył 
ojciec jego do gimnazyum, wyrazaiąc zdzi 
wienie, skąd tak  potw orne wieści krążą po 
mieście, przedostając się następnie do gazet, 
ubolewał, że zakład ma z tego powodu tyle 
nieprzyjemności i nie rozumiał, dlaczego X. 
p ro f Nalepę wmieszano w tę  sprawę.

Nie mógł także utaić żalu do tych  osób, 
z którem i i u których syn jego w ostatnim  
czasie przebywał; na tydzień bowiem przed 
wypadkiem opuścił ś. p. W asyliszyn dom ro­
dzicielski w celu objęcia posady, zaopatrzo­
ny przez ojca D a  wyprawę w większą go­
tówkę. Tymczasem nie udał on się wcale na 
miejsce przeznaczenia, lecz dojechawszy do 
Krakowa, w tow arzystw ie lekkom yślnych 
młodzieńców pieniądze przetrwonił, następnie 
wróciwszy do Bochni dnia 19 stycznia, uk ry ­
wał się poza domem rodzicielskim, aż do 
krytycznej chwili.

Tyle dyrekcya w interesie prawdy.

Krunłczkii karnawałowa.
Dnia 8 lutego B a l r a b c z a ń s k i  w sali 

Starego Teatru.
Dnia 9 lutego „ P l ą s y "  akaamlckiego Kola 

„Straży Polskiej" w sali Saskiej.
Dnia 11 lutego B a l o f i e y a n t e k  r z ą d o ­

w y c h  w sali Saskiej.
Dnia 11 lutego B a l  weteranów wojskowych 

w sali Strzeleckiej.
Dnia l l  lutego P i k n i k  medyków w Tow. 

lekarskiem.
Dnia 11 lutego B a l  „ E m p i r e "  w Sta 

rym Teatrze.
Dnia 12 lutego B a l u r z ę d n i c z e k  p o c z ­

t o w y c h  w saii pocztowców, ul. Lubicz.
Dnia 15 lutego B 1 1 na kolonie wakacyjne 

w Starym Teatrze.
Dnia 18 lutego B a l m a s k o w o - K o s t y u -  

m o w y  w Klubie pocztowym (ul. Lubicz).
Dnia 18 lutego P i k n i k  r o l n i k ó w  w 

Starym Teatrze.
Dnia 19 latego B a l Kota mieszczańskiego 

w sali Starego Teatra
Dnia 20 lutego Tow. walki z gruźlicą w Sta­

rym Teatrze
Dnia 25 latego B a l  k a p i e c k i  w Starym 

Teatrze.
Dnia 25 lutego B al „Gwiazdy" w „Sokole" 

krakowskim.
Dnia 26 lutego R e d u t a  p r a s y  w Starym 

Teatrze.

M'anowam&. Bada szkolna krajowa zamia­
nowała zastępcami nauczycieli: Władysława Po­
dobińskiego i Stanisława Lacha w gimnazyum 
w Sanoka.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I. szkoły realnej, ul. Studencki — 6 wiecz).

We środę dnia 8, we czwartek dnia 9 i w piątek 
dnia 10 bm doc. Uniw. Dr Ludomir Sawicki: Wzrost 
i upadek wielkich miast na tle geograficznem (3 wy­
kłady',

Iwpfip.‘.r terfcro ^ejskiega w Krakewte
W torek. „Panna głupia".
Środa. „Ojciec".
Czwartek. „Panna głupia".
Piątek. „Nobiesse oblige".
Sobota „ścieżki cnoty" (nowość).
Niedziela popoł. „Pau de Pourceaugaac", „Kon- 

kurs"-
Nieńziila wieczór. „Ścieżki cnoty".
Poniedziałek. „Paweł I.“

Repertuar teatru [udowego w Krakcwle.
W torek. , Druciarz".
Środa. „Krowoderskie zuchy".
Czwartek. „Druciarz*.
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Zdrowi i pokaleczeni" benefis pp. Czar 

newskiego i Dębowicza.

Ze sceny Indowej.
(H ) Benefis... — specralny nastrój... kwiaty, 

prezenty, oklasKi szczersze, serdeczniejsze, za 
kalisami żywsze życie i krętanina.

Tak było w sobotę w ludowym teatrze. N b 
benefis pani Wandyczowej grane operetkę Leona 
z muzyką Fr. Lehara „Druciarz". Rzecz sama 
znana jest dobrze z przedstawień operetki lwow­
skiej, ale mazyka wesoła i treść dowcipna. To 
też sala wypełniła się po brzegi. Wogóle o ile 
chodzi o publikę lądowego teatru to dyrektor 
powinien być wdzięczny pana Turskiemu za 
„Krowoderskie zueby". Wyrobiły one teatrowi 
dobrą markę i zapewniły ma publiczność zna­
cznie lepszą, niż ta, która dawniej bywała. Teatr 
lądowy jest teraz prawie codziennie przeciętnie 
dobrze obsadzony widzami, a tem samem i dy­
rekcya nie ma powodów do utyskiwań. Ale o 
tem potem.

„Druciarz" zagrany był nieźle, choć do wy­
kończenia ta k ieg o , jakie powinna mieć operetka 
dosyć brakowało. O ile, niektóre poszczególne 
postacie zagrane były doskonale, o tyle w ca­
łości przebijał dyletantyzm i usterki — nie re­
żyserskie — aie istotne i zasadnicze.

Trudnością wielką w wystawianiu operetek 
w teatrze ludowym jest, że niema odpowiednie­
go materyału operetkowego. Pani Antoniewicz 
i pani Wandycz dały sobie radę z wszelkimi 
trudnościami, jakie im na drodze stawiał tekst 
muzyczny, ale zato wielu innycb nie potrafiło 
trgo Właściwa operetka pod wngiędeuc muzy­
cznym rozpoczyr.tr się dopiero od wejścia na 
scenę obojga Weudyczów i p. Antoniewicz;

pod względem gry scenicznej zaczyna ją pan 
Turski swem wejściem w I akcie.

Na ogół biorąc postacie kreowane były nie 
źle. Zarówno p. Turski, jak i p. Czarnowski 
zbierali zasłużone oklaski. Doskonałym był p 
Dębowicz, Którego „kawały" lokalne uczyniły 
niemieCKą sztukę bardziej swojsKą. Pani Wan­
dycz miała szczęśliwy wieczór, nie tylko bowiem 
dobrze śpiewała, ale także i grała bbidzo umie­
jętnie.

*

Sprawa teatra ludowego przybiera u nas 
nowe formy*, które wymagają omówienia, a ktćrb 
ula wielu są i będą niespodzianką. Oto w chwili 
kiedy nareszcie zaczyna się wytwarzać jaki taki 
zespół artystyczny, kiedy obudzone zostało za­
interesowanie istotnie—szerszych kół krakow­
skich, dyrekcya wypowiedz!ała posady wszyst­
kim artystom i artystkom na 2 miesiące.

Potępowanie tego rodzaju jesl co najmniej 
dziwne. Tą drogą, to istotnie nie dojdziemy 
nigdy do stworzenia prawdziwego teatru ludo­
wego, w pelnem pojęciu tego słowa Nie ma 
również wtedy mowy o tem, aby dla teatrn 
tego znaleźć lepsze pomieszczenie. Bo i poco 
wreszcie? Chyba na to, aDy i w dobrych wa- 
runksch nabrać przekonania, że nic zrobić nie 
potrafimy i lada tradności nas obalają.

Nie chcemy na razie szerzej nad tą sprawą 
się rozwodzić. Pragnęliśmy tylko doprowadzić 
do stwierdzenia, że do zwinięcia teatra lądo­
wy brano najniestosowniejszą porę.

«

Ze sportu.
II Zwyczajne Walne Zgromadzenie klubu

sportowego „Cracovia“ odbędzie się w czwartek 
dnia 9 bm. w sali Towarzystwa Lekarskiego 
przy ul. Radziwitlowskiej L. 4 o godz. 6 wie­
czorem. W razie Draka kompletu odbędzie się 
Walno Zgromadzenie o godz. 6*30 bez względu 
na liczbę obecnych. Sekretarz przyjmować bę­
dzie na sali zgłoszenia na członków.

Saneczki motorowe. Wczoraj o godzinie wpół 
do 10-tej przed południem odbyła się na go­
ścińca, prowadzącym na Błonia do toru wyści­
gowego, ofieyalna próba saneczek motorowych, 
konstruke/f Krakowianina, p. W. Usiyanowicza 
wobec wieln tecl ników, dziennikarzy i gości. 
Saneczki składają się z dwóch części, przedniej, 
na której umieszczony jest motor o sile 16 —18 
HP. i kierownica, oraz z tylnej, poza którą u- 
nreszczona jest drewniana dwuplaszczyznowa 
śraba aeroplanowa, która saneczki w rnch wpro­
wadza. Na saneczkach wygodnie pomieścić się 
mogą dwie osoby. Naiwiększa szybkość, jaką sa­
neczki osiągnąć mogą, wynosi 80 km. na go­
dzinę.

W rucha saneczki przedstawiają się impo­
nująco. Bieg nadzwyczaj szybki, choć wobec 
lekkicb wahań wydaje się on niezbyt pewnym. 
Z pierwszej próby o praktjcznośoi saneczek 
jeszcze sądzić nie podobna — dalsze próby do­
piero coś o tem powiedzieć będą mogły.

„Gazeta Automobilowa". Pod takim tytułem 
począł wychodzić we Lwowie miesięcznik, po­
święcony sprawie automobilizmu w Galicyl — 
W pierwszym numerze podjje spis osób, posia­
dających automobile w naszym kraju ; spis nie­
słychanie szczupły, do nawet po zrachowanin 
wszystkich tych zakładów państwowych, które 
posiadają automobile, jak  namiestnictwo, jene- 
ralne komendy itd., znajduje się w Gaficyi tyl­
ko 208 automobilów. Redaktorem „Gazety Au­
tomobilowej", będącej organem Kluba automo­
bilowego galicyjskiego, jest p. Hieronim Zale- 
leski. W pierwszym namerze gazeta ta  donosi, 
że Klub automobilowy galicyjski tu a zamiar w 
bieżącym roka po zakończenia wyścigów kon­
nych urządzić wyścigi automobilowe. Będzie to 
pierwsza w naszym kn ju próba sprawności na­
szych aatomobiiistów.

Kronika literatkn-aotystycznib
Pogadanka a-tystyczna o zabytkach budo­

wnictwa w Normandyi odbyła się 3 bm.; prele­
gent, Francuz, v. H. Vimard, przebywający w 
Polsce od kilku lat, a pochodzący z Norman­
dyi, mówił zajmująco i wytwornie o rzeczach 
dobrze mu znanych i — słusznie — bardzo 
kochanych. Noraaanćya posiada wspaniałe — i 
w olbrzymiej ilości — zabytki architektury, 
zwłaszcza gotycK ej. Publiczność mogła się o 
ich piękności przekonać naocznie, gdyż prelek- 
cyt ilustrowana była obraznmi świetlnymi.

Nie ma lepszych prelegentów od francu­
skich, gdy są dobrzy; albowiem, opierając się 
na poważnych stadyach, podają ich rezultat 
słuchaczom w formie lekkiej, błyskotliwej, nie 
nużącej. Pan Vimard należy do sajlepszycn pre­
legentów tego właśnie rodzaju. Publiczność do­
wiedziała się mnóstwa zajmujących rzeczy i 
opuściła saię — ubawiona.

„Musilionu", nowo założonego miesięcznika 
literacko-artystycznego przez pp. W. Kościel- 
skiego i L. H. Morstina Nr I zawiera: Zburze­
nie Troi (Wirgiliusz — Morstin), Nieśmiertelne 
głupstwo (fantazya powieściowa), Siedmiu prze­
ciw *TeT>om (Aischylos — Kasp-owicz), Dyaiog 
o upadku sztuki aktorskiej (A. G. Siedlecki), 
Ruch idei we współczesnem malarstwie francu- 
skiem (Mitarski), Chwile (Kasprowicz), Dziedzi­
ctwo (W. K. Brzozowski), Klasztor (Verhaeren — 
Kościelski), Kronika, Książci. Zeszyt ozdobiony 
jest reprodakeyami z obrazów francuskich: Có- 
zanne’a i Gauguin*a.

Sonatę fortepianową Szymanowskiego, wspa­
niały utwór, odznaczony I nagrodą na ostatnim 
lwowskim konkursie, a grany w Krakowie p-zez 
prof. Lalewicza, wydała zasłużona na tem polu 
firma A. Piwarskiego i S-ki w Krakówie (ulica 
św. Jana 3).

„Balladyna", ntwór fortepianowy L. Róży­
ckiego, grany również przed niedawnym czasem 
przez prof. Lalewicza, z niezmiemem powodze­
niem, ukaże się wkrótce nakładem wyżej wy­
mienionej firmy.

Muzeum Feliksa Jasieńskiego wydaio „Czte­
ry impresye" na fortepian laureatki ostatniego 
konkursu lwowskiego, Jadwigi SarnecKiej. — 
Utwory te świadczą o ciągłym rozwoju tego 
pierwszorzędnego talentu
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naprzeciw cmeutarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l k i  w y b ó r  go to­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejscu 
prowincyi. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.

JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
Jrdnornzowa próba przekona każdego 

o jakości.

Wiu irancuskii!
1 flaszka Graves Koron 2'50
1 „ „ supa „ 3 —
1 „ St. Estephe czerw. „ 3'—

P O L E C A

Wojciech Olszowski
D  K r a k o w i e ,  I l l a ł y  R y n e k .

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/0 rab.

Trzy młode Rosyanki
każda po 100.000 Mk; bezdziet. wdowa śred. 
wieku 150.000 Mk.; 33 letn. miłośniczka przy­
rody liió.000 Mk.; niezależna kobieta 120.000 
Mk. m ajątku i t. d. p ragną zaraz wyjśó za 
mąż. Tylko poważne zgłoszenia mężczyzn 
nawet bez m ajątku do L. Schlesinger, Ber­
lin, 18. 32 10|6

od dnia 1 października 1911 r. tylko dla 
Chrześeian katolików przy ulicy Sławkow­
skiej L. 1. II p. 6 pokoi, 2 przedpokoje, ku­
chnia, piwnica, strycb.

Oferty, dc dnln 20 lutego b. r. składać 
należy w Sekretaryacie Arcrbr. Miłos. przy 
ulicy Siennej Nr. 5 I p w godzinach urzę­
dowych. 200 3 1

Biedny uczeń klasy VI. p o a z .
poszukuje lekcyi. Łaskawe zgłoszenia listo­
wnie Stanisław Ritter dla J. Kraków-Zwie 
rzyniec ul. Lelewela 22. 169 3 1

TT T

Ekstrakt orzechowy "
li M o sau  slwjcb vłuta

wynalazku
JuHmm Józefowicza perfwwri

&
Jestło najlepeza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 

ufarbowaó posiwiałe włosy 
na kolor

czaray, bponatny, szary f blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ul. 
Hetmańska i, u p. Piotra Miaola- 
sza 1 8p. w Krakowie: u Reima i 
Sp. Rynek gł. linia A-B, J. Hanaka 
i Sp. dioguerya Szewska, Pr. Zo- 
potha droguerya ul. Sienna oraz 
innyct. perfumeryaeh. Cena flakonu 
kor. M. flakoniki próbne kor. I-*2Q.
Pr. esy łka i skłae w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. 1382
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Arbenza b rzytw y  
bezpieczeństwa
są najdoskonalszemi i 
i najpewniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- 
letnią sławą światową CO do jak o śc i. Ostrze 
ich kute, artystycznie i ze znajomością rze­
czy opracowane, a każde z nich pod  gw a- 
rancyą lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani­
żeli tuziny innych cienkich elastycznych i ma­
szynowo wykonanych brzytew z blachy sta ­
lowej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu­
miewająco prosty i wygodny i je s t jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry,K upno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu. — Do nabycia w pierwszo­
rzędnych handlach, Uważać na znak: d.A 
Arbenz, Jougne, Doubs, 151 629 4

N E P I L E P 5 V f l ,  znakom ite w y n i k i  |
a  K l ip s *  7 F  zapomocą g

I  N ERW O W E Epllepticonu
ł)  i i . ,  prawnie zastrzezon.jk przypadłości. Cena k  ron 7.
U Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. 
g  10 bezpłatnie z głównego składu na 

Galicyę i Bukow inę: !pt< Fartunata
jy Sralowtklego w Krakowie, lub wprost 
«  z fabryki: Prlv. SehwanenapeTheze v>

Fraakłarl am Main. g

KONCrS. ZAKŁAD  SPR ZED AŻY  I KUPNA

IA. T E L E 5 Z N IC K IE J
PRZY ULICY SW. JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LIN II A-B.

Poleca kom pletne urządzenia Salonów, J a ­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajer“, Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Leczcie pijaństwo,
zanim pijak naruszy ustawę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do  pracy i m ajątek, lub za­
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

Coont je s t surogatem  na alkohol, który sprawia, że gorące napoje sta ją 
się dla pijaka wstrętnymi.

Coont je s t zupełnie nieszkodliwym i działa tak  iutenzywnie, że naw et 
bardzo namiętni pijacy nie pow racają nigdy do dawnej namiętności.

Coont je s t najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy­
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

Coont je s t łatwo rozpuszczalnym preparatem , który może np. gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak  nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
je st przyczyną tego objawu — ja k  się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy k tórą się zbyt często spożywa.

Coont powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za­
żyć jednę dozę „Coont“. Je s t on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
szczędza wiele pieniędzy, k tóre wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F. p isze: „Coom“ Institut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom-*. Mam przyjaciela, który oddał się zu­
pełnie nałogowi pijaństwa, a  chciałbymgo chętnie odzwyczaić I Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem j u 3 osoby, którzy
są teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diosgyor gyartelep 1910 XI/28 Węgry. P reparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła­

niem kwoty, lub za pooraniem przez : Coom Institut, Copenhagen 326 (Danemark).
Listy opłacać znaczkiem za 25 hal karty  korespondencyjne 10 bal.

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
do ł ó ż e k ! !

5 kg. sza reg o , dobrego, dartego 2 K.; le­
pszego K. 2-40, najlepszego pó ł-b ia łego  
K. 280; białego K. 4, białego puszystego 
K. 1  o ; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i K, 8 ; 1 kg  pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy  odb io rze  5 kg, franco .

Gotowa pościel ^ £ 4 ° ; ^
skiego białego, ub żół tego nankinu 1 p ie­
rz y n a  180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz  z dw om a poduszkam i, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 113, półpuchem  K. 20, 
puchem  K. 24; poj cd /n cz e  p ierzyny  
K. 10, K. 12, K. 14, K . 16; poduszki K. 3, 
K. 3-50, K. 4.; p ie rzy n y  2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13-—, K. 14*70, K. 17'80, 
K. 21-— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-50, K. 520 , K. 5 70; p ie r­
n a ty  z silnego gradln w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.—. 
W ysyłka za pobraniem  począwszy od K. 
12 franco. W ym iana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące  cenniki darm o  i op ła tn ie .
S. BENISCH w Deschenitz, 

Nr. 865, Bóhmen.
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ZflHMD 
ARTYST.-KAMIENIARSKI
BR9GI TREMBECKICH
■ HrańOR.e, Rdhoalcha 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wsze U  ;h robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w :  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

i granitn.

Jest do sprzedania dom
nadający się na letnie pomieszkanie dla 
emerytów lub przemysłowców, sto kroków 
odległy od Rabki naprzeciw stacyi kolejo­
wej. Wiadomość : W ładysław Wojdyła Cha­
bówka. 194 2 1

Miód patoka
kuracyjny i deserowy z własnej pasieki, wy­
syła opłatnie w 5 kilowych puszfeacn pe 
7 koron Ks. WŁ Mikitka, proboszcz w Kup- 
czyńcach p. Denysów. 1195 0

Najlepszą

dostarcza

1; l i u y u ,
Ferdinanda 38, IIL (Austrya). 

Polski cennik przy powołaniu się 
na „Głos Narodu11 wysyłam bezpł

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu**
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
N abywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. l ‘10)w  
Administracyi „Głosu N arodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,

v ; , .. . V. V;v,

j . —tT?

P rzed użyciem. Po użyciu.

TAK CUDOWNIE DZIAŁA PREPARAT

KOLA-DULTZ najlepszy pokarm natu­
ry d la mózgu i nerwów.

Usposobienie myśli, czynności i każde poruszenie ciała zależne są od mózgu.
Zniechęcenie, hót głowy, zuużenie wyczerpanie sił, osłabienie nerwów 

i ogólne wyczerpanie organizmu są oznakami braku sił do życia. Kto chce 
się czuć zawsze zdrowy, rzeźki z swobodną myślą, zdrowym rozumem 
i silną wolą, kto chce w pracy i zajęciu znaleść przyjemność, niech zażywa 
KOL'-DULTZ. Je s t on naturalnym  pokarmem dla nerwów i mózgu, równo­
cześnie poprawiającym i odmładzającym krew , a udzielając siły i życia, 
d .iała  skutecznie na każdy organ.

KOLA-DULTZ daje ochotę do życia i siłę do działania, a również uczu­
cie młodości wraz z zdrowiem i siłą czynu, które ręczą za skuteczność i 
szczęście w przedsięwzięciach.

Proszę używać jak iś cza3 KOLA-DULTZ codziennie, a wzmocni on 
nerwy, usunie każdą słabość, a jego działanie sprawiać będzie poczucie 
pełnych sił i zdrowia. — Kola je s t polecany przez lekarskie powagi całego 
św iata i używany w szpitalach i sanatoryach dla nerwowo chorych.

Proszę żądać Kola-Dultz darmo!
Daję więc każdemu sposobność wzmocniema jego nerwów. Proszę 

napisać do umie k artk ę  pocztową, z podaniem dokładnego adresu, a prze­
ślę natychm iast darfflC t epłałnle dawkę Kola-Eulz, zupełnie wystarczającą 
do poznania jej skutecznego działania i cudownej siły.

W edług uznania, można i więcej zamówić. — Pr szę pisać natychmiast, 
aby nie zapomnieć.

Shład główny: Franz Braefe Budapeszt, VII. Oddz. 500 TabakgassB Z9.

Proułózlwe Srhirhta m yó ło
Z m a rbą  . J e l e ń * *

p r a n a m a n c  jp sl tatki

I

J e r z y  S r t i i r t i t  T .  R .  

c n a id u jc  s ig  w  R u s s i g .  t  C z e f h o  r h .

Pobrvh1 flU ainf Istn ie ją  w  W  1 e 9 n I u , IT łe r .  
O a t r  a  tu 1 e l tu R l n g e l s h o l n  tu fz e tb a rh .

Jesł to u/yłqczn!e s u s t r y s c k l e  p r z e ó s l g -  
b i o r e t u i o ,  p r o c u |q r e  tu y łq r z n ie  o u a t r y z t c k i m  
b o p l l o l t n i  i  t u i a & c l c l e i a n i i » Q  » u s t r j » « y .

echn ihu m  Ddittnieida
Dyrektor: P r o f .  A. H o lz t .  Królestwo Saskie.

W yższy Z akład  naukow y d la  w yksz ta łcen ia  w e lek tro tech n ice  i b u ­
dow ie m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ry a  e lek tro techn iczne i m aszynow e. W a rsz ta ty  
fab ryczno -naukow e. — W  roku szkolnym 36 było kształcącyc h się 3610.

Program y etc. udziela Sekretaryat. 26133 t

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE !!!

K ażdy'żadający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przeciw 
REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem 1 dawać to samo lekarstwo mym znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w Szpitalach7 na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
ze wynaleziony przezemnie środek leczniczy je s t najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby te j stały, się niedołężnemi k a­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru­
gich; z tych, wielu w wieku la t 60 do 75, cierpiących na REU­
MATYZM od lat 30. Jestem  tak  pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność licznym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Je st to środek cuaowny i nie ulega żadnej wątp'iwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środkŁ leczniczego na próbę, wy­
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potr/ebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanych 
marką 10 hal. (Listy 25 bal.) do M. E. Trejser, 157.
BangorHoeus, Sboe Lane, E. C., London, England. 1400 13

Z eszpeca jąc  de fo rm acya  
rąk podczas  zwykłego 

chronicznego ar tykula r-  
nego reumatyzmu. 

Typ  pierwszy.

L. T O ISU SZ iriE W IC Z
8 P T Y S  i

W u, u l. F la p g a iń a h a )  L . S . (Hotel Drazdeiłokił. Telefon AM.

Moca> O kulary, C w tk J e ry , TKrmomelry, fesrom etry L ornetki pryzm ow a
Posiadając własną szlifibcnię do wklei komblnow*. 
nych, jaoi w możności wsz-ikie zamówienia na »?kia 
podług recept p. Okulistów wykonać w krćuuBi 

■wasi* jak najdokiaciaiftj.
U rządza dsw oslci e lek tryczne , T sitifony, GrotM- 

chrony w mtejacu l n a  prc-rrincyi.
Weeełki* a prowincyi nnsrroUMl

N I K T  NI E  C I E R P !
■ ■  phętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak  są

■ jeszcze ludzie, Którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny,
przez lekarzy zalecany środeK lJ

znak ochronny słowny dla 
(Mentholo salicylowego eks­
traktu kasztanowego.-----C O N T R H E U M A N

do szybkiego uśmjprzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco Bkutęcznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

— ..........  1 TUBKA 1 K O R O N Ę .--------------
WYRÓB I SK ŁAD  GŁÓ- 

WNY W A PTECE  .*. B. FRAGNERA C. K. DOSTAWCY DW0- 

RU, PRAGA-fll. Nr 203.

Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba 
1151 „ „ „ „ 5-— 5 tub

„ n „ « 9 — 10 tub
Baczność na nazwę preparatu  i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 

W  Krakowie: A pteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski.

Uestrreichische FamiHen & Moden - Zeitung.
Najlepsze 1 najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z prz°syłką pocztową K. 3*20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr "-Węgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opiutnie.
Zam awiać można we wszystkich k s ięga  riach  lub wprost w Ad­

ministracyi w W iedniu I., Duminikanerbastei 10.

174 40 1

“ Bk tó ra  dba o pie- "  
lęgnowaniezdro" 
wej c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
m iękką skórę i 
białą cerę myje 

się tylko
m y d łe m
liliowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
nabycia wewszy- 
stkich aptekath , 
drogueryach i 
składach perf.

Ważne dla emerytów
do sprzedania dom murowany nowy, aueby 
słoneczny z ogrodem, 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka za 10 tysięcy kor. połowa może 
zostać na hipotece na 5% wiadomość u Lu­
dwika Hubera Wadowice. 186 2 1

Wyszłe z dralcu Prof. o r  M. Perty p. Łl
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci".
tre ść : Świat zmartwychwstający. Widzę*!* 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo. 
rietrzne. Historyczne zdarzenia. W ojska w 

powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasno wi­
szenie, przeczucie i t. d. Magia w Indya** 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boty, 
Óemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
twiata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
tza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. ] biała pani 
Adzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć I 
przemienienie świata. Cena 2 Lor. z prze*, 
poozt. 2 kor 20 hal., ca zaliczką 2 kor 6fl 
fcal. Do nabycia w Admiatstraeyi „Giost 
I Narodu Kraków, ol. iw . K nyda L T.

Kflmib Baum
w TABNOWTE.

Skład papieru i drukarnia 
komeroyalna

POLECA

k opert z firnu, kupieo- 
k% K. 4., orzędow. K.5.

Znakomicie gumowane.

Łipsb Friedr. Mester,
W łaściciel słynnej w 
całym świecie pierwo­
tnej Akademii handlo­
wej. Prospekty dkrmo.

R o g ó ź k i
szczotkowe, kottosowF i żelazne

polecają naitaniej
do w ycierania nóg i inne

Reim i S-ka Kraków.
Kalosze prawdz. rosyjslc. i ameryk.

„Jolanta41
PflRsptMt Jdz&ff Rogoszcwsj

KrtkÓW , ał. G ranfonn* L. 14, I. p ię tro . 
Poleca petotje a calem ntrzymaniem dla 

przejezdny eh.
Fw d a ijz  stołowników I wy deje na todanlo 

eblz4) 1 da to z o ?

ZAŁOŻONA W  ROKU 1841.MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
miuD STOfcOWy bEKŁI BUCEŁKfl i kor. — miÓD ICyCRflWny BUT, l fcor. 40 b. — ffilÓD ESSEECYfl BUT. 2 fcer. — IDIĆD BflSZEfcflńSKI BUT. 3 feer. -  ffiflŁiniflKI -  WIŚniflKl. 
IDIl/D aC0Ł0U9 (D0CD9 BUT, 1 kor. 20 hal. — (DIuD KURflC93n9 BUT. I kor. 60 hal. — fflIÓD K0PCWIEC BUT. 2 kereny 40 hel, — (DIuD EERIlfiRDy SKIBUT. 4 kor. — DEREIlIflKI

K r a k ó w ,  ulica Sławkowska Nr. 26.
P O L E C A :

I M JfcTY. 8ł(WM ken Et.cytovej wlaściripli >Głosu ^aIodu«. W ydawca i odpowiedzialny redak to r W łodaimieiz S tiychaiski. D iuka in ia  .Głosu Narodu“ (cod zatz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. ńw. Tomasza R8


